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160.000 osób na Wile iszc; yźrie Kona z głout
Ludność żywit się łupinami z ziemniaków i wrzosem.

WARSZAW A, 11. 5. (AW) „W ie­
czór W arszawski" donosi z W ilna, żp 
ze wszystkich stron województwa za­
czynają napływać coraz bardziej alar­
mujące wiadomości o klęsce głodó na 
Wileńszczyźnie. Urzędowe rapo-ty cy­
frę głodującej ludności obliczają pa 
62.261 osób do-rosłych i 77.530 dzieci. 
Klęska jesr tak straszna, że przechodzi 
swemi rozmiatami głód, 'który panował 
na W ileńszczyźn ie  w pierwszych latach 
po wojnie. Przyczyną fatalny nieurodzaj

Konfuraneła Sfresemaena 
i  Litwinowem.

BERLIN Przybył tu taj w prze- 
jeździe z G enew y do Moskwy Litw i­
now oraz inni członkow ie delegacji 
sowieckiej na konferencję rozbroje­
niową.

W  kołach dobrze poinformowanych 
utrzym ują, że konferencja Litwinowa 
ze Stresem annem , która miała się od ­
być natychm iast po przyjeździe Lit­
w inowa, została odroczona i że Lit­
w inow zabawi wr Berlinie około ty ­
godnia. I

Tem atem  tej konferencji, o ile ona 
dojdzie do skutku, m ają być między 
inncmi zadrażnienia pom iędzy Sowie­
tami i Niemcami w związku ze zna­
ną m ową w ygłoszoną przez W eroszi- 
łow a na 1 m aja oraz z ośmieszaniem 
m inistrów  niemieckich w pochodach 
pierwszo- majowych, urządzonych na 
ulicach Moskwy.

STAN ZDROWIA TOW . ZIEMIĘC- 
K1EGO.

W ARSZAW A, 11 maja. (tel. włg. 
W  stanie zdrowia tow. B rom siaw a 
Ziemięckiego nastąp iła  dzisiaj znacz­
na popraw a. Tow. Ziemięcki będzie 
jednak m usiał odbyć dłuższą kura­
cję.

—o—

i spóźniona wiosna, dzięki której przed­
nówek ogromnie się przedłuża. W  je­
dnej z miejscowości (Nowowilejki) oko­
liczne ludność
ud Jlwćch już tygodni żgwi się fupi- 
nam z k arto fd , w wielu miejscowo­

ścią ćr żywią kanie i krowy strzechami 
l chałi ,).

W powiecie święcjańskim i btaclaw- 
skim zabrakło już do jedzenia naw et 
łupin z kartofli i ludność zaczyna ży­
wne się wrzosem.

Jeden ze sprawców zrmachu 
na Waldemarasa ujęty?

nanc na nim operacji. Pomimo odnie­
sionych ran pozostanie on prawdopo­
dobnie pi zy życm.

WILNO, 11. 5. (AW). Jak podaje 
„Dziennik Wileński" śledztwo w spra­
wie zamachu na W aldemar asa przybra­
ło senzagyjny obrót Szczegóły śledztwa 
trzymane są w tajemnicy. Policja za­
komunikowała jedynie przedstawicie­
lom prasy zagranicznej, i e  śledztwo 
dotychczasowe nie wykazało winy* emi- 
g rtc  i litewskiej. Natomiast śledztwo 
skierowane w inną stronę, dało realne 
wyniki.

BERLIN, 11. 5. (Pat.). Biuro Wolfa 
donosi z Kowna: W  toku duchodźeń 
w  sprawie zamachu na premiera W al- 
demarase udowodniono 4 osobom u- 
dział w tej zbrodni. Dc osób tych na­
leży również student politechniki W a- 
sylius, który —  jak wiadomo — w cza­
sie ucieczki w dnju 8. maja wskutek 
wybuchu granatu ręcznego został cięż­
ko poraniony w piersi i ręce. Wasylius, 
który przez noc ukrywał się w lasach 
koszedarskich i rano. zgłosił się ao u- 
rzędnika leśnego, został przewieziony 
przez policję do Kowna, gdzie do'ko-

Grupa posłów i senatorów P . P . S.
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„Kopernik"
„Harysieńka"

Dziś wielki podwójny program. 20 aktów. Carm en Boni i H ans Jurikerm ann w najnowszym obrazie pt.
C J L I C Y M  Wzruszające dzieje biednego gałganka w 10 aktach oraz bardzo 

wrsoJa komedja »zalonvch niebezpieczcńst w w 10 aktach p. t.
W głównych rolach : Elstera Ralston i Lane M C i a i w £ \ i  f  n n n u ^
Chandlcr. - Początek o godzinie 3 ciej popol P e w n e j  p o l i n y

Sprzymierzeńcy reakcji.
Z Końcem bieżącego miesiąca odbę­

dą się wybory do parlamentu angiel­
skiego ; będą one miały dbniosłe zna­
czenie niety ko dla klasy robotniczej an­
gielskiej, ale dla proletariatu całego 
świata.

Zwycięstwo socjalistów w Anglji o- 
znecza umocnienie żywiołów demokra­
tycznych w Europie, zerwanie z poli­
tyką zbrojeń, a będzie ono przedć- 
wszystkiem ciosem dla państw, w któ­
rych do tej pory hula dyktatura faszy­
stowska. Nic więc dziwnego, że burżu- 
azja angielska i rządy reakcyjne innych 
państw  z obaw ą oczekują wyniku w y­
borów, że w takiej chw f i pożądanem 
jest każde choćby najmniejsze osłabie­
nie siły klasy robotniczej.

W  tym decydującym momencie ko­
muniści angielscy stanowiący minimal­
ny odsetek proletariatu angielskiego, —■ 
postanowili odegrać rolę, której inaczej 
jak antyroDotnicz.ą i zbrodniczą na­
zwać nie można.

W ystawianie w  30 okręgach wła- 
snyćh kandydatów, skazanych zgory na 
porażkę, to przy konstrukcji angielskiej 
oidynecji wyboiczej znaczy jawne po­
pieranie k ap ita łu : cios, jaki chcą an­
gielscy 'komuniści zadać klasie [robotni­
czej może spowodować stratę szewgu 
m andatów dla Labour Party. Jakkol­
wiek takłyka „zawodowych" rewolucjo­

nistów ma już swoją u tartą maikę, to 
tego rodzaju nowe posumęeie powinno 
otworzyć oczy tym, którzy dają się 
jeszcze brać na lep demagogji komuni­
stycznej.

Komintern wysunął ostatnio hasło 
walki nie przeciw burżuazji, ale prze­
ciw socj al-d amok ratom i posłuszne wo­
li „dyktatorów" sekcje komunistyczne 
czynią wszystko, aby hasło to realizo­
wać. Dość wskazać na Niemcy, gazie 
obłąkańcza polityka bolszewicka przez 
utrzymanie do ostatniej chwili swego 
kandydata, pozwoliła monarchistom 
przeforsować na stanowisko prezyden­
ta Rzeszy Hindenburga, męża zaufania 
b. cesarza niemieckiego. Również i we 
fran c ii komuniści dopomogli do zw y­
cięstwa w wielu okręgach reakcji, przez 
podtrzymanie i przeew staw ienie sw o­
ich ludzi kandydatom klasy robotniczej.

l a k  przedstawia się w praktyce teo- 
rja „jednolitego frontu" stale i wszę­
dzie wysuwana przez III. mięozyna-o- 
dówkę; nic dziwnego, że" naw et ucz­
ciwsze elementy komunistyczne mają 
dosyć rewolucyjnych irazesów i jaw­
nej zdrady Klasa robotnicza oęeni w a­
szą robotę, panowie komuniści, sku­
teczniejszego środka dla likwidacji w a­
szego obozu nie znajdziecie.

K. S.
— o—

Przeć nowym zlepkiem.
W spraw ie połączenia sią  „ b ia łe g o " i „ żó łte go " związku

Z kół kolejarskich ipiszą maji;
Jak wiadomo, Polski Związek KolC- 

jowoów (p. Z. K.) i Zawodowe Z,Cd1- 
poczehie Kolejarzy (Z. Z. P.) mają od1 dnia
11-go bm. przestać wdgelować jaku od­
dzielne organizacje kolfiarskie, a ziać się 
razem w  jeden naw y związek pod n.izw ą... 
„Zjednoczenie KoiejowloóW Polśnich". Z 
dawnych obu nomenklatur wzięto po stó­
w ie, dodano Wyraz „polskich" gwoli na­
rodowej okrasy albo gejem odróżnienia ko­
lejarzy1 W Polsce nip. od1... „chińskich" — 
i oto gotow e... hokus-pokus!... Z. P , K, 
będzie skrótem nazwly świeżego zlipku.

Sądząc bezstronnie o oWej zapow ie­
dzianej oddawtna akcji zespolenia „b ia­
łych" z „żółtym i" i nao dw rót, tnależy 
zauważyć, iż nadszedł najwjyższy Czasy 
aby z naszego kolejnictwa znikfy naresz­
cie na wiek; w jeków  choćby na chwilę 
bodaj same nom enklatury: P. Z. K. i 
Z. Z. P ., 'przywodzące na pamięć naj- 
przykszeisze momenty z niesławnej hi- 
storji t. zw. działalności tych dKvó(dh roz- 
bijaćkich organizacji Obydwa bowiem

Wspomniane związki przyniosły życiu o r­
ganizacyjnemu i lepszej doli p o sk ie jc  
kolejarstw a tyje krzywd, &zkódi i zaw o­
dów, ze W zupćiności zasłużyły sobie, 
by w odrodzonej Polsce shich o nich za- 
Iginął bez śladu.

Jeżeli naromiasł chodzi o rzeCzjy'wisty 
efekt dianego przepoczwarzenia się, nikt 
W dalszym ciągu nie odlnies;e stąd  zad- 
heji korzyści- BlaKperzy, służalcy, kpiarze, 
demagodzy, i t. p. pozostaną nadal tymi, 
za jakich uchodzili przez szereg lal, te ­
rując na braku dostatecznego uświadomie­
nia obywatelskiego w śród członków i po 
plecach tumanionej masy pnąn się do póry. 
To wszakże stale było, jest i b ę d z ie .. 

ściśle zawoduwijm calem" żywiołów u- 
miarkowanych (!), a  zatem dotychczaso­
wych maeheróW z P. Z. K i Z. Z. P ., o 
ile przez „um iarkow anie" można rozu­
mieć... służalstwo czy tchórzostwo, wzgl. 
perfidję w kierunku wodzenia w  nieskoń­
czoność ludzi za nos. 
t Czyż nip. nie szczyt to łgarstw a i fa- 
ryzeuszow stw a, jeśli „Ko/ejowiee Polski-,

organ P. Z. K., pisze w  nrze 12-iym z  
•dnia 1. maja dosłow nie tak : „Utrzyma­
n ie zaś większości koiejowców zdała od 
hasef, którym  bynajmniej nie hełdo wiaii, 
hwiaźać należy za Wynik 10-jetuiej mrów- 
fczej pracy naszego Zw iązku". Jakiej Więk­
szości, jakich hase ł???  Co (u ćmić głowy 
hasiami, pewnie — jak zazwyczaj —  „na­
rodowym i" i „ipatrjotyczuemi"!?.. T rze­
b a  walczyć o lepszy byt ma: kojejaiskich, 
p  nie zdradzać tych mas, W Chwilach g o ­
rących i krytycznych kryć się w kozim 
rogu i nadonuar innym z rozmysłem u- 
trudniać walkę.

Da się żgóry 'przew .dzicć i moż.ia te­
go całkiem być pewnym, iż  i Z. P. K., 
czyli zwyczajna zmiana szyid u, nie zbaw i 
kolejarzy, którzy nieopatrznie powierzyli 
obronę swych interesów  zawodowych czy 
to P. Z. K. czy Z. Z. P . Z pewnością też 
rychio nadejdzie phwila, że i nazw a 
Z. P. K. utonie w niepamięci

1718 KANDYDATÓW NA 615 MAN­
DATÓW.

LONDYN, 11. 5. (Pat.), ilość kancki- 
nosi 1718 osób, a [mianowicie 588 kon­
serwatystów, '566 członków partji p ra­
cy1, 506 liberałów, 31 komunistów oraz 
27 innych. W śród tych kandydatów 
znajduje się 67 kobiet, z legu 28 człon- 
datów  na 615 mandatów db Izby wy- 
kiń Partji pracy, i

— o—
69 TYPÓW TAKSÓWEK W  WAR 

SZA WIE,
W AkSZAW A, 11. 5. (AW). Miejski 

dział ruchu kołowego przeprowadził o- 
statnio spis taksówek, z którego wy­
nika, że w  W arszawie jest 69 typów 
taksówek. Z tego 720 „Fordów" (czyli 
około 30 proc.), dalej Chevrolety (420), 
Renault (228), Citroen (162), Peugeot 
(142), Tatra (104), M oins (93), Rugby 
(91). _

—o—

OROJSKT NOWEJ USTAWY FARMA­
CEUTYCZNEJ.

WARSZAW A, 11. 5. (AW). Min. 
Spraw W ewn. przystąpiło do opraco­
wania nowego projektu ustawy farma­
ceutycznej.'Projekt ten przev idu,e znię- 
sienie monopolu aptecznego, który o- 
becnie u nas obowiązuje i polega na 
tern, że na 10.000 mieszkańców może 
być tylko 1 apteka. W edług nowego 
projektu każdy magister fa-macji bę­
dzie mógł otrzymać koncesję na o- 
twarcie nowej apteki.

—o—
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[o sądzi dentohracja włoska o ugodzie
z Watykanem.

Hcc na terenach Powszechnej 
Wysiawj Krajowej w Poznaniu
(Korespondencja własna „Bx. Lud.“ ).

Poznań, 9 iinaja 1929.
Chłodny powiew wieczoru gasi żar 

słoneczny. Biura, sklepy, zakłady1 prze­
mysłowe pustoszeją Cichną warsztaty 
pracy. Noc przynosi wytchnienie. Mia- 
sto Poznań układa się na zasłużonyi 
spoczynek. Jednak myliłby się ten, kto 
sądziłby, że cały gród Przemysława 
wypoczywa po truciach cinia, gayż je­
szcze setki ludzi mimo zmęczenia tkwią 
na swych posterunkach i pracują.

W  pawnonaćh Powszechnej W ysta­
wy Krajowej gorą olśniewające blaski 
elektrycznych lamp. Olbizyimie tafle o- 
świetlonych szyb jarzą się w ciemni 
nocy niby oczy jakichś mitycznych po­
tworów. Dochodzi godzina 11 wmczn- 
czorem. W  halach ciężkiegu przemysłu 
stukają młotki, zgrzytają dźwigi i 
szczękają sztaby żelazne Zmęczeni ro­
botnicy czyszczą zapamiętale potwor­
ne cielska maszyn. Pot spływa z icn 
uznojonycn czoł. Widać, że pracują o- 
statnim tchem. Nadzieja rychłego u- 
kończenia pracy dodaje im sił...

Wycnoazimy z hali huczące. tętnem 
cyklopowej pTscy, na prawo rysuje się 
na granacie nieba olbrzymia sylwetka 
Wjetżyi Górnośląskiej. Z daleka wyglą­
da jak egzotyczna świątynia. W ycho­
dzą z  niej właśnie robotnicy. Idą wol­
no, znużonym krokiem. Za pięć godzin 
muszą znów stanąć przy warsztatach, 
gdyż niema czasu na dłuższy wypoczy­
nek. Pojutrze wszystko musi być go­
towe.

Idziemy wzdłuż prowizorycznego to­
ru wąskotorowej kolejki. Po szynach, 
przy wtórze monotonnego stukotu kół 
sunie długi sznur miniaturowych wa­
goników naiadowanyćh szutrem i c e ­
mentem. Dalej sapią ciężko i dyszą, 
ochryple walce, unijające gruiz i kamie­
nie, warczy wściekle motor zgrzytliwej 
betoniarki i sypie się ipjasek z łopat 
wznoszonych w  zgodnym Aytmie ptzez 
szeregi kopaczy. Gdzie przed1 chw irą 
były wyboje i piętrzyły się sterty zie- 
Imi i grud, w  momencie przybywa no­
wy! metr gładkiej ulicy. Nim zejdzie 
słonce będzie gotowe kilkaset metrów 
równiutkiej jak stół jezdni. ■

Dawno minęła już północ la we 
wszystkich praw ie pawiionacn migo­
czą jeszcze światła. Malarze, dekora­
torzy i tapicerzy wyczarowują w nich 
cuda nowoczesnej sztuki dekoracyjnej 
S ą wśród nich tacy, którzy od pa-u 
tygodni pracują dzień po dniu od 5-ej 
godziny rano do i— 2-ej godziny w nc- 
cy, tylko z krótkiemu przerwami na 
posiłek.

Głucha noc panuje w calem mieście, 
tylko na ulicach ssąiaaujących z tere­
nami W ystawy rozbrzmiewa donośne 
cćho pulsującej tam Ipracy.

IP-HcT.)

Na temat układu Mussolimego z Wą 
tykanem na lamach tygodnika „Pax" 
ukazał się wywiad z zaciętym w ro­
g im  faszyzmu, b. premjerem włoskim, 
Nittim, którego głos n^iożna uważać za 
wyraz liberalnej opinji włoskiej.

„W atykan —  tw.erdzi Nitti — nie 
chciał zgody i dlateyo postawił w a­
runki niemożliwe do przyjęcia w za­
mian za propozycję Mussolmiego, któ­
ry potrzebował koniecznie zwycięstwa 
i pojmując, że można „grać“ na ta­
kiej ugodzie przyjął warunkij któ-e każ 
dy inny rząc byłby odrzucił.

—  Co otrzymały WłoChyi?
—  Nic.
—  Co otrzymał W atykan?
—  Wszystko.

„Rzym —  mówił dalej Nitti — jest 
uważany za Miasto Święte. Nie można 
tam nic uczynić, co niepodoba się pa­
pieżowi. Państwo włoskie zgodziło się 
to wykonać, czego, nic uczyniła Hi- 
szpanja w epoce największego abso­
lutyzmu katolickiego, ani Austrja, ani 
W ęgry za Habsburgów: —  Wiochy 
zobowiązały się zrewidować wszyst­
kie swoje praw a i uzgodnić je z Pra­
wem kanonicznem.

Na py anie, czy pakt z dnia 11 lu­
tego będzie obowiązywał rządy, któ­
re przyjdą ipo faszyzmie, oilpa d N itti:

—  Pan żąda odemnie zawiele. W. 
zasadzie to wszystko, co się stało po 
r. 1928 tj. po skasowaniu konstytucji 
—  nie ooowiązuje następców.
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Dziś niedziela Wspaniała Premiera! Królowa music-halów paryskich

r l ^  I H i s r i n g u e t t e  oraz G l a u d e  F r a n c i
U U V 1  wystąp'ąww*pa- 1 * 1  Ponadto dobo-

nialym dramacie >affVS(l£t llOZKOSZV rowe uiupelnie-
erotyranym p. t. ff 3  "  S  nie programu.

Masowe aresztowania na Litwie.
KOWNO. 11. maja (A. W .) Areszto­

w ania mają ttf charakter najzupełniej .ma­
sowy. Do rewizyj zabrakło poIi<y, którą 
jnusiano ściągnąć z prowincji. Wielkie za­
niepokojenie wywołuje tajemnicze zpiH 
Knyięcie b. szeia sztabu gem alnego, 
Plewicjusza, o którym  braah wszelkich 
Wiadomości. Jak się zdaje, rząd' wjclą- 
ynął W orbitę śledztwa.

KOWNO. 11. maja. (A. W .) Sledz-

BERLIN, 11. 5. (Pal.). Biuro Wolfa 
donosi z Kowna, że terroryści litewscy 
Rózga, Markielis, Augatis i Gawertas, 
którzy; w  dniu 21. stycznia aresztowani 
zostali w Szawlach uzbrojeni w  ■ e- 
wolwery i granaty, skazani zostali

W ARSZAW A, 11. 5. (AW). „W ie­
czór W arszawski'- donosi z Rzymu, że 
w Genui zdarzyły się ostatnio niezwy­
kłe demonstracje przeciw krótkim su­
kniom noszonym przez kobiety. Po 
mieście przez cały dzień krążyłiyj g upy 
studentów genueńskich iż transparen­
tami głoszącemi hasła wałki z demo-

BIAŁOCRÓD, 11. 5. (Pat.). Komisarz 
policji na dworcu w Nisza powiado­
miony przez funkcjonariuszy kolejowych 
że z złożonej tam w magazynie walizy 
wydobywa się sdny1 cuchnący odór, po­
lecił walizę tę otwjcrzyć. Znaleziono w 
niej zawinięly korpus młodego człowie-

RYGA, 11, 5. W  Moskwie odbyło 
się posiedzenie PoUlDiura, specjalnie p o ­
święcone trudnej sytuacji walutowej 
Banku państwa.

Prezes banku Piataaow  miał w  sw o­
jej deklaracji zaznaczyć, że zapasy w a­
lut w przeciągu ostatnich dwuch lat 
groźnie się zmnieszyty.

Dałsze ich uc.ekanie wywołać może 
ponowny spadek kursu częrwońca na 
gitłdacn zagranicznych.

W  związku z brakiem walut obćydl

tw o jest na tropie spraw ców  zamachu 
na W aldem arasa, którzy pjrawdtopodobnie 
zorganizowani zostali W kraju i to  przez 
łpartję opozycyjną. O udziale zwolenni­
ków  Pleczkajtise, oew iącydi zagranicami 
Litw|y, n ie  mówi się. Podobno W alde- 
m aras otrzyma! ptrzed zamachem anonim

wczoraj przez sąd wojenny na śmie'ć. 
Skazani wnieśli podanie o taskę do 
prezydenta republiki. „Voss Zeitung" 
donosi, że prezydent Smetona nie d- 
względnil podania i że wyrok zostanie 
wykonany w niedzielę rano.

ralizaeą. Studenci zatrzymywali prze­
chodzące kobiety zb y t krótko ubrane 
i rysowali im węglem na pończochach 
miejsce, do którego —  według nich — 
powinna sięgać suknia, tj. 2 dm . po­
wyżej kostki. W ywoływało to liczne 
protesty,-a nawet spazmy i histeryczne 
ataki zaczepionych.

ka bez głowy . nóg, odciętych po ko­
lana. W aliza została wysiana z dworca 
białogrodzkiego 7. maja i zaadresowa­
na do dr. Pawłowicza w Nisztt. Dr. 
Pawłowicz w Niszu nie jest znany. 
Policja wszczęła śledztwo.

i trudną sytuacją finansową Politbiuro 
uchwaliło wstrzymać wyjazd nkkUrycb 
deiegacyj zagranicę.

Z drugiej strony przyjęto propozycję 
Piatakowa, ażeoy w celu zwiększenia 
pokrycia walutowego sprzedać zagra­
nicą nową partję cennych zbiorów i 
kosztowności, wśród któiyich' mięcLy 
innemi znajdują się przedmioty znale­
zione ostatnio w słynnym klasztorze 
Sarowskim i służące do nabożeństw w 
cerkwi.

Ndwy m l  Korpusu metrony 
Pogranicza.

WARSZAW A. 11 maja. (tel. w ł.) 
D owiadujem y się, że nominacja gene­
ra ła  brygady Tessaro-Zosika, dotych­
czasowego dowódcy dywizji piechoty 
w Kobryniu na stanow isko dowódcy 
K orpusu Ochrony Pogranicza, została 
już podpisana. Z tą  chwilą należy 
już oczekiw ać,'że ci oficerowie K. O. 
P., którzy pozostają od chwili zw ol­
nienia gen. M inkiewicza, na urlopie 
zostaną z powrotem  pow ołani do 
pracy w dowództw ie.

Socjalistyczny magistrat 
Łodzi w u/atce z bezrobociem

WARSZAW A, 11 maja. (tel. wł.<) 
IDzisiaj odbyła się w Łodzi konferen- 
Łcja zarządów wszystkich klasowych 
związków zawodowych w spólna z e- 
Igzekutywą PPS. w spraw ie obecnego 
kryzysu w przem yśle łódzkim i wzma 
gającej się klęski bezrobocia, Po re­
feratach wiceprezydent Łodz1 tow. 
W ieliński zakomunikował, że zarząd 
m iasta, aby zatrudniać więcej robotn i­
ków ru  robotach sezonowych ograni­
czył ilość pracy Jo 3 dni w  tygodniu 
oraz że przeprow adza oszczędności 
budżetow e, które pozw olą zatrudnić 
znaczną liczbę bezrobotnych.

Z e b ra n i w  z u p e łn o śc i z a a k c e p to w a li 
zarządzenia socjalistycznego m agistr.

W  dniach najbliższych postanow io­
n o  zwołać szerszą konferencję, celem 
om ówienia sytuacji w orzem yśle łódz­
kim.

Komunista czeski Szu era* 
następcą Bucbarina.

BERI IN, l l .  5. (AW). Emigracyjny 
„Rui“ donosi, ze następcą Bucharina w 
ćh arak ter: e  przewodniczącego między­
narodówki komun, zostanie S zm cal, 
znany komunista czeski, powołany na 
to stanowisko przez prezes? Komitetu 
Wykonawczego Międzynarodówki ko­
munistycznej. Jak wiadomo Sztnera! jest 
'żonaty z siostrą Stalina i jejes^y się pet- 
nem zaufaniem obecnego dyktatora Ro­
sji sowieckiej. Szmeral bgł już odaawna 
upatrzony na stanowisko po B uchai- 
nie, od chwili gdy ten ostatni popadł 
w niełaskę

— o—

200 OSÓB ZGINĘŁO WSKUTEK
i TRZĘSIENIA ZIEMI.
PARYŻ, 11. 5. (Pat.). W edług infor­

macji poselstwa perskiego katastrofa 
trzęsienia ziemj, która nawiedzjła p-o- 
w ir.cę Khorosan zniszczyła wszystkie 
budynki mieszkalne w miejscowościach 
Budżnurd i Szirwai. Zginęło 200 osób. 
Prócz tego iest wielu -annych

grożący mu1 śmiercią, o ile 4 Litwinom, 
aresztowanym pod Szawlami stanie się 
jakaś krzy wda. |

ł  Litwinow zostanie dziś rozstrzelonych

Uliczne demonstracje przeciw M i m  sukniom

Trup bez głowi i nog w walrzre

Sowfeclil bank państwa w ciężkiej sytuacji.
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Straszna statystyka pracy górniczej
W  „Robotniku śląska"  czytam y: 
Sprawozdanie Rady rew irow ej z 

Z agłębia ostraw sko-karw m skiego za 
miesiące styczeń i luty 1929 roku, 
które zostało obecnie opublikow ane, 
je s t strasznem  oskarżeniem  stosun­
ków, panujących tam że. W ykazuje 
ono 1.79S nieszczęśliwych w ypad­

ków. Z tych było 7 śm iertelnych, 168 
ciężkich kalectw  a *1.620 lżejszych. 
Liczmy, chodzi o dwa m iesiące z naj- 
wyżei 50 przepracowanym i zmianami. 
W ięc 36 nieszczęśliwych wypadków 
w jednym  d n iu ; lub co 7 dni jeden 
zabitj lub też ciężko tanni przy pracy 
w górnictw ie. ;

K rur rw a rocznica*
Dnia 9 m aja upłynęło 35 la t od 

krw aw ej rzezi, jaką spraw ił kap ita­
lizm robotnikom  podczas strejku  w

Polskiej O straw ie. Stosunki życiowe 
górników  z przed 35 laty  były s tra ­
szne. N adszedł 1 maj 1894. Za św ię­
tow anie tego dnia górników  w yrzu­
cono z (pracy. i . ’ 1 U

Na szybie hr. W ilczka pracowano. 
Strejkujący grom adzili się w jego o- 
kolicy. Óbok szybu „T ró jcy" pochód 
natknął na kordon źandarm ski. Żan­
darmi cofnęli się, widząc, że jest ich 
za mało. 'Jednak Ipo cofnięciu się wach 
m istrz M arek zakom enderow ał: „o- 
g r .ia !" Padły  3 salwy, 13 górników  
zostało zabitych a m nóstwo rannych. 
Pogrzeb ofiar odbył się w nocy poza 
kordonem wojska. Potem  nastąp ił sąd  
przeciw „rebelan tom " w Cieszynie. 
Skazano w ielu górników  na długie 
m iesiące ciężkiego kryminału.

—o —
—o —

Samobójstwo czy morderstwu?
Tajem niczy dram at na torze kolejowym.

Dwaj mieszkańcy Lodzi, z zawodu 
rze m ie ś ln ic y , p o z b a w ie n i pracy i 
możności zarobku, postanow ili opu­
ścić m iasto i wyruszyć w podróż ce­
lem w yszukania sobie jakiegokolw iek 
zajęcia.

W edle z góry  obm yślonego planu, 
w yruszyli z Łodzi dnia 7 m aja, b- 
św iadczając rodzinie i znajomym, że 
udają się w kierunku Głow na.

Dnia 9 m aja wieczorem przecho­
dzący patrol policyjny w odległości 
7 kim. o d  Kalisza natknął się na d\vU 
leżących w Kałuży krwi mężczyzn, z 
których jeden nie daw ał żadnych zna­
ków życia, drugi zaś był w  agonji.

Z papierów  przy nich znalezionych 
stw ierdzono, że są to  stali m ieszkań­
cy m. Ł o d z i. Józef Fisiak i W łady­
sław  Stępień.

Bnzsze badania ustaliły , że jeden 
z nich nie żył, na skutek odniesionej

rany, zadanej kulą rew olw erow ą w 
głow ę, drugi również został ciężko 
zraniony kulą rew olw eru.

Pow stało pytanie, co spotkać m o­
g ło  w drodze dwUch ładzian, czy zo­
stali oni zam ordowani, czy też popeł­
nili sam obójstw o.

Rewolweru przy nich nie znale­
ziono.

Zbadana rodzina obywuch rze­
m ieślników oświadczyła .policji, ze i- 
stotnie obydw aj opuścili przed1 dwo­
ma dniami Łódź, pozostaw iając list, 
w którym  komunikowali rodzinie, ze 
w yjeżdżają do G łow na za pracą.

P ow stało  pytanie, dlaczego rze­
m ieślnicy owi znaleźli się w pobliżu 
Kalisza, skoro m arszruta ich określona 
została w kierunku na G łowno.

Prow adzone jes t dochodzenie, — 
zm ierzające w kierunku w yśw ietle­
nia wypadku.

Zastrzelił kapitana, zranił Z osoby, poczem 
popełnił samobójstwo.

W1F.DEN, 1 1 .5 . (Pat). Dzienniki do­
noszą z Białogrodu, ze w iczasie w ykła­
dów w szkoie podoficerskiej w  Ueskiib 
zaslrze ił podoficer Ma-ykicz kapitana 
Mar.na, poczem aał jeszcze k.lka strza­

łów, raniąc porucznika, tudzież jednego 
ze swych kolegów. Po dokonaniu tego 
czynu morderca ponętnił samobójstwo. 
Powodem krwawego zajścia btjjła zem­
sta osobista,

TROCKI PRZENIÓSŁ SIE N il W Y­
SPĘ.

KONSTANYNOPOL, 11. 5. (AW). 
Trocki przeniósł się na jedną z wysp 
pod Konstantynopolem i zamierza tam 
spędzić lato.

- - o —

6 TRUPÓW F OD GRUZAMI DOMU.
FBZ, 11. 5. (Pat.). Zawalił się tu 

dom, z pod gruzów którego wydobyto 
6 trupów, wśród nich jedną kobietę i 
dwoje dzieci. Ponadto jedna osoba c 1- 
niosła rany

— -o—

Zgromadzenia
tow. posła Hausnera

Baczność Towarzysze
S ta n is ła w o w ie  i D rohobyczu

W  m edzidę, dnia 12. b. tn o godż. 
5-tej popoł. odbędzie się w  domu 
Z. Z. K. w Stanisławowie '

| Zebranie poufne P. P. S
z porządkiejm dkiepnyim Potożenie gos­
podarcze, polityczne i organizacja. 

Prosimy o liczny udział towarzyszy.
Komitet.

Poniedziałek, dnia 13. b. m , o godz. 
5-tej popoł. odbędzie się w Domu Lu­
dowym w Drohobyczu Zebranie po­
ufne, PPS., z porządkiem dziennym : 
Położenie gospodarcze, polityczne i 
organizacja. 1 ,

Piosiruy o liczny udział towarzyszy.
Komitet.

Cnór llszący 15.000 śpię- 
wafofry w Prananlu.

POZNAŃ, 11. 5. (a W ,), Przebieg 
św ięta „Pieśni S łow iańskiej", który 
odbędzie się w Poznaniu w czasie 
od 17—21 bm. przedstaw iać się bę­
dzie następu jąco : P rotektoiem  tego 
św ięta jest p  P rezydent Rzpltej, p re­
zesem Komitetu H onorow ego Ignacy 
Paderow ski. W  święcie tern weźmie 
udział blisko 15 ty s . śpiewaków. Z 
Czechosłowacji przybędzie C hór Aka- 
micki z Bratysław y, oraz najstarszy 
chór czeski „H ld h o l"  z Pragi. Przy­
będą również chóry z Jugosław ji, 
serbsko-łużyckie, tow arzystw a śpiew a­
ckie em igrantów  rosyjskich, chóry u- 
kraińskie i chóry polskie ze środo­
wisk emigracyjnych.

CZYŻBY MORDERCA RED. SCHLE- 
GLA.

WIEDEŃ, 11. 5. (Pat.). Dzienniai 
wiedeńskie r donoszą z Białogrodh 
„Wrcjrne'1 donosi z Ikskiib, że tamtej­
sza policja aresztowała pewnego czło­
wieka ukrywającego się łam pod fał- 
szywetn nazwiskiem,, który zamierzał Ś- 
ciec do Bi llogrodu. Rysopis tego oso­
bnika zyadza się z rysopisem morder­
cy .redaktora Schlegla. ,

SPISEK KOMUNISTYCZNY W CHI­
NACH.

LONDYN, 11. 5. (AW .). Z Chin
donoszą o szeroko rozgałęzionym  sp i­
sku komunistycznym, skierowanym  
przeciwko przedstawicielom  państw  
obcych oraz rządow i nankińskiemu. — 
O rganizacje komunistyczne zamiesza­
ne w spisek miały dokonać szeregu 
napadów na poselstw a obce, niecofa- 
jąc się przed wym ordowaniem  repre­
zentantów  państw  obcych.

—o—
\
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SuilĘto zjednoczenia Rumunii.
W  dniu 10 bm obchodziła Rumu- 

nja dziesiątą rocznicę stworzenia wiel­
kiej Rumunji. Uroczystości rozpoczęły 
się już 8 cm. przyjęciem delegatów m - 
muńskich z Ameryki, zaś 9 bm. od­
była się pielgrzymka do .Marasbgsti, 
pamiętnego wielką bitw ą w 1917 r. 
W  M arashesti utworzył się pocnód, 
który skierował się pa  pole bitwy, 
gdzie patrjarcha regent, w asyście bi­
skupów odprawił nabożeństwo. —  Re­
gent Buzdugan wyigiosil przemówie­
nie, w  którem przypomniał czyny1 żoł­
nierzy -umunskich pud Marashesti w 
lecie 1917 r„ kiedy to po ciężkiej zi­
mie i nieopisanych cierpieniach, udało 
im się zwyciężyć Niemcy, i

Następnie przemówił prezes F. I. D 
A. C. Roisdo|rjt i gen. Cihoski, minister 
wojny, który zaznaczył, że bitw a pod 
Marashesti była największą bitwą, ja­
ką anmja -ujnuńska stoczyć musiała od 
czasu uzyskania niepodległość1 Rumu- 
nji. gdyż pięć dywizyj rumuńskich wal­
czyło 16 dni i nocy przeciwko 12 dy­
wizjom nieprzyjacielskim. W  bitwie tej 
straty wynosiły 50 tys. ludzi zabitych, 
rannych i 'zaginionych, a w tej liczbie 
21 tys. Rumunów. W  momentach trud­
nych naród rumuński czerpać tu bę­
dzie energję i siłę moralną.

Po przemów,eniacn nastąpił prze­
gląd wojsk.

-o—

Zbrodnia zdziczałego ojca.
MADRYT. 11. maja. (A. W .) Pewien 

stolarz na jednem z przedmieść M adry­
tu  zauważył, że jego 7- letni syner w y­
ciągnął mu z portrelu banknot 100 pe­
setową) (125 zł.), począł się nim oawić, 

,;a  W pewnej chwili pociął banknot no- 
żiyicżkaaii na drobne kawałki.

W iaok pociętego banknotu podziałał tak 
n a  stolarza, że uderzeniem pięści Dowa­
lił chłopca n a  ziemię, następnie skrępo­
wawszy jgo sznurem pow iesił na belce 
w  w arsztacie, puczem oblał jego ubra­
nie naftą i podpalił. Dopiero matce udało 
się z trudem tylko uratow ać poparzo-

W. RAORT.

SCHEHM9N]ilDil.
—  Był pan już u Schermana?...
—• U jakiego znowu Sćhermana?...
1—- Jakto, pan nie zna Schermana? 

Pan na serjo to m ówi? —  żachnęła 
się pewna urocza mecenasica lwowska, 

n patrząc nd mnie, jak na człowieka, 
któremu brakuje kilka klepek w gło­
wie.

—  Zupełnie se rjo ! Nie iznam żadnego 
Schermana. Kto to taki?

Urocza pani mecenasica uśmiechnęła 
się z lekką pogardą, jaką ma Europej­
ka dla mieszkańca z archipelagu Fidżi 
i skierowała rozmowę na inne tory.

Nie wiedziałem bowiem wtedy, jak 
haniebnie się skompromitowałem i 'ja­
kiego rodzaju świadectwo ubóstwa u- 
słowego wystawiłem sobie w oczach 
pani mecenasioy, przyznawszy się do 
nieznajomości z Schermanem

Teraz już wiem i kajam się. Mea 
culpa, mea maxima culpa! Jakże mo­
żna oyło przyznać się ao tego rodzaju 
ignorancji?!... W styd pali mi policzki 
i Bóg raczy w iedzieć, gza i kiedy zdo­
łam się zrehabilitować w  oczach pani 
mecenasicy.

Chyba się wszyscy domyślicie, że już 
następnego dnia wiedziałejtn, kim jest

ne dziecko. Tłum miejscowej ludności, do­
wiedziawszy się o tem zdarzeniu, przypu­
ścił szturm ao domu stolarza, pragnąc na 
okrutnym ojcu, dokonać samosądu.

—o —

ZJAZD SOWIETÓW ZSSR.

MOSKWA. 11. maja. (A. W .) Wczoraj 
wieczorem Kalinin oKworzpł 14 Zjazd' So­
wietów! ZSSR. Pierwsze przem ów i:nie wy­
głosił przewodnicząc!, Radły komisarzy lu­
dowych Ryków.

1 —o—

Scherman. Rafa! Scnermari, fenomenal­
ny grafolog i m ag wiedzy utajonej. 
Mieszkał w hotelu George‘a w kilku 
apartamentach. W  salonie przejęć 
dwóch sekretarzy opędzało się tłu­
mom, spragnionym objawienia scher- 
tnanowskiego. i. - i

Dziś niema już mistrza Sćhermana 
we Lwowie. Wyjechał, jak tylu innych, 
nie zapomniawszy na drogę zabrać o- 
fcoło dziesięć tysięcy doiarow. Na taką 
bowiem kwotę oceniają znawcy walu- 
hj, honorarja pobrane od tiaiwnych koł­
tunów lwowskich przez mistrza S ch u ­
mana.

Opłaciły się apartamenty u George‘a, 
opłacili sekretarze, stenotypistki i re­
klama kurjerkowa. Lwów jest uboż­
szy o sto tysięcy złotych wywiezionych 
do W iednia, gdzie mistrz Rafał stale 
rezyduje, ale za to wie panna Mal- 
w ina Ganzpomader, ze jest osobą o 
wysokich aspiracjach artystycznych o 
podłożu „sensatywnej psychoanalizy 
spdktorainej ‘, że jej podpis znamionuje 
naturę skłonną do melancholji o za­
cięciu wielkich tragików i że w lite­
rach podpisu: „z“, ,,m“, i „G‘ jest 
bezprzykładna w  dziejach kultury, h ar- 
monja subtelności i wyczucia' tego 
wszystkiego, co panna Malwina Ganz­
pomader już dawno, wieszczo prze­
czuła. Dowiedział się dr. Megyłe, że 
w zakręcie jego podpisu jest rozmach

N a  m arginesie .

„Jaskółka czy frak“ ?
Z budzącą się w iosną w  pięknej 

miejscowości Wunniki, zlatuje się 
gromadą ptactwu wszelkiego rodzaju, 
nucąc miłe trele w  lasach miejscowych.

W idz z grom adą tych waziecznycb 
ptasząt, przyleciał sobie taki ptaszek 
we czwartek tj. 9 om. ao Winnik, nito 
jaskółka nito słowik i począł wywo­
d z ę  piękne trele na cześć „Frakcji re- 
woluajjnej".

Naturami?, ze udnniczanje, śpiewem 
jego nie byli zachwyceni, lecz przeciw­
nie, za jego śpiew z  wdzięczności d'ali 
mu do zrozumienia, żeby więcej do 
Winnik nie przylatywał, bo tu słucha­
czy nie znajdzie.

P. Zakrzewski St. (niedoszły kandy­
dat oą posła), oo on to ny’ tym p ta­
szkom , obiecał, że o W innikach nie 
zapomni i w najbliższym czasie zamy­
śla „Frakcja rew “ zwołać zbiegow i­
sko, a nawet zaszczycie ma swoią o- 
sobą W inniki p. Prausowa.

Myi też umiemy śpiewać, i przyw i­
tamy rozbijaczy swojem śpiewem.

My tu w Winnikach, powiększamy 
zastępy naszych wiernych Towarzyszy 
Daszyńskich, Limanowskich, żu ław ­
skich, Tycii. prawdziwych Ideowców — 
którzy nie wybijają się na wysokie sta­
nowiska dzięki klasje pracującej po to, 
by tym białym murzynom pluć w twarz 
i rozbijać im Związki zaw oaow il.i po­
lityczne.

Pr.cz z Frakcją rewolucyjną W W in­
nikach !

charakteryzujący zakrętasy najgenjal- 
niejszych mężów stanu, a dr. Gedyłe 
upewnił się, że w literze „ł“ jego na­
zwiska jest tana pogarda życia i ba­
gatelizowanie wszystkich innych do­
ktorów wyznania mojżeszowego, iż 
iest predystynowany do odegrania w aż­
nej roli w  Ifistarji ustawodawstwa 'ko­
ścielnego i antysemickiego.

Za 20 złotycn, wetkniętych dyskret­
ni* w dłoń mistrza Scnemtana. usły­
szał pan Mikołaj Katapulka, dyrektor 
„PolbimbamLu", że litery ,,K“, ga“, „k‘ 
w jego nazwisku wskazują na to, że 
w młodości był szczepiony przeciw o- 
spie i że między 5 a 7-mym rokiem 
życia stracił mleczne zęby. Za 20 do­
larów upewniła się pani Pluskwa- 
kowa (wytwórnia jelit baranich en 
gross), że w  owalu jej „o“ i w pionie 
jej „i", pokutuje utajona muzykalność 
i uwielbienie dla sztuki klasycznej, a 
nadto szpara między „Pluskwa", a ,,ko- 
wa", wskazuje na żywiołowy tem pera­
ment, spotykany tylko w  podpisach 
madame Poiripadour, pani Recanier, 
Georgy Sand i Lucyny Messal Za 15 
dolarów (zniżka dla umysłowej inte­
ligencji) wyszedł pan Salo Kannicht- 
meh,r - Niemożewiędkowsk: w nastro­
ju najwyższego błogostanu, dowie­
dziawszy się, że icgo długi ogonek 
przy literze „i" wróży mu szczęśliwą 
karjerę i bogaty' ożenek, pomimo, że
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17-letni chłopiec pod zarzutem
zamordowania rodziców.

WIEDEŃ. W  dalszym ciągu ' roz­
prawy przecrv Fryderykowi Artman- 
nowi (patrz wczorajszy „Dz. Lua."), 
przewodniczący podaje do wiadomości 
rzeczoznawców zeznania oskarżonego 
co do jego udziału w  krwawym wy­
padku. W edług tego zeznania Artmann 
usłyszał 20 wrześn a rano kłótnię w 
sypialni rodziców, a potem huk wy­
strzału. Pobiegł tam i Ujrzał ojca, sto­
jącego z nożem nad otomaną, iją któ­
rej leżała matka. W  tej chwili stracił 
panowanie nad sobą, poskoczyi ku oj­
cu, wydarł mu nóż i począł nim na 
ślepo zadawać mu ciosy Dopiero, gdy 
ujrzał ojca, leżącego bez ruchu na zie­
mi, uświadomił sobie, jaki straszny 
czyn popełnił. Śm iem  matki nie umie 
sobie wytłumaczyć prawdopodobnie na 
widok tego co się stało, popełniła sa­
mobójstwo.

Nastąpiły orzeczenia dwóch lekarzy 
psychjatrów. Prof. W erkgartner o- 
świaćmyt, że oboje zamordowani padli 
najprawdopodobniej z trzeciej ręki Cia­
ło o,ca wykazywało k rany postrzałowe 
i 12 okropnych ran kłutych. Ciato pani 
Ar ni nn wykazywało również oba ro ­
dzaje ran, 2 od .strzałów rewolwero­
wych, 5 zadanych nożem w szyję.

Drugi rzeczoznawca dr. Schneider 
wyraził przekonanie, że 
śm itrć cbo ga Artmannpw spowodo­

w ał ktoś Im c i.

Rusznikarz Springer stwierdził, że 
strzały do Artmanna oddane ibyły naj­
mniej z odległości 2 metrów natumiast 
strzały do jego żony z odległości naj­
wyżej 25 cm., ponieważ na skroni o- 
fiary pozostały Ślady prochu. Springer 
również wyklucza możliwość samobój­
stwa.

Dum 5. maja 1929 na torze kolejowym 
szlaku LwÓW1 — Kraków, między Bilo- 
norszczą a  siacją Zimna W oda, koto LWo- 
wa znaleziono zwłoki kobiety lat oko­
ło trzydzieści kilka liczyć mogącej, Wzro­
stu 156 cm., o długich, ciemno- bloncl 
iwarkopzach, krępej, silnej budowy ciula, 
odżywienia dobrego, zęby zdrowe, ubraną 
W jasiio- różow ą bluzkę, spódnicę g ra ­
natow ą o żółtaw o- niebieskich pasaćh1, 
białe pończochy, zniszczone Dólbuciki 
bronzowe

W  peWhej odległości od zwłok l< jal 
pluszowy' wyciskany płaszcz w dobrym 
stanie utrzymany, koloru kreciego, pod­
szewka blado- mebieska, perlowi), z fir­
mą ,,Magazyn nowtości konrekoj. dla pań 
Cli, Scheer, LWów, ul. Krakowska L. 1.“ 
i bawełniana czarna parasolka z  grubą 
rącziką dre wnianą ~ koloru Wiśniowdgó, 
końce drutów  oprawne w żółtawy galiei.

W yrok oczekiwany jest najbliższego 
dnia.

Przyznanie się Fryderyka do zamor­
dowania ojca nie rozjaśnić zupełnie ta ­
jemnicy śmierci matki. Jest prawdopo­
dobne, że młody zbrodniarz, biorąc na 
siebie tylko część zbrodni —  i to 
jak twierdzi, popełnionej w stanie za­
mącenia zmysłów, chce uzyskać ła­
godniejszy wyrok.

Przy zwłokach nie znaleziono żadnych pa­
pierów osobistych.

PonjeWaż tożsam ość zwłok nie zosta­
ł a  ustaloną, Wyżej 'Wymieniona gardero­
ba znajduje się w  przechowaniu Zw ierz­
chności gminnej Zimna Woda. kolo Lwo­
w a i dlatego w yw a się. osoby, któr#by 
•nogiy udzielić jakichkolwiek wskazówek 
co do tej dćmatki, aby cel«m rozpoznania 
garderoby oraz oglądnięci a lotografji de* 
nalki zjawiły się na PosterunKU Policji 
Zimna W oda koło Lwowa.

N A D E S Ł A N E
PRYWATNY ZAKŁhD NAUKOWY IM. H JORDANA 

we Lwowie ul. iw. Mikołaja i6  (Tel. 
ul. Sebies/cryzny ^5 (Tel. 60) przyjmuje zgło­
szeni* na r 1^23/80 do szkoły powszechnej 
gimnazjum i internatu. Od 1-go września br. 
otwarta zostanie I i II ki. koedukacyjnej szko­

ły powsz -chnej przy  ul. Sobieszozyzny.

—O—

Tajemnicze zwłoki kobiety na torze.

pewne rysy w charakterze pisma swiad 
czą, że w młodości upadł na głowę. 
Niemniej uradowany wyszedł od1 mi­
strza, par Apolonjusz Pstnyk-Pst"zy- 
kalsiti, przejezdny W arszawianin, któ­
remu Scherman jasnowidzące oświad­
czył, ze  Sajmufe wybitne stonowisko 
urzędowe w stolicy, na po wskazują 
liczne błędy ortograficzne w jego pod­
pisie, i że lada dzień zostanie powo­
łany do dyplomacji.

Nie dziwcie sję więc oburzeniu pa­
ni miceuasicy, kiedy oświadczyłem, ze 
nie znam Schermana i nic o nim nie 
słyszałem Wiała pemą rację! Bo; i jakr 
że?... Jeśli od każdego kulturalnego 
człowieka wymaga się, aby znal takie 
małe Dietki grafologiczno - psychof.e- 
nptyczne, jak Szyller-Szkolnik, W adaw  
Pyfello, czy nawet nasza lwowska ma­
dame Sarment, lub mniej znany w ko- 
ałch inteligencji lwowskjej, pan Ba­
zyli Pyca z ulicy Balonowej, to jakże 
można nie wiedzieć o Schermanie? O 
Rafale Sc.iermanie, który w zakrętasie 
liLry „ c 1 pewnego barona węgierskie­
go wyraźnie ujrzał rewolw«r i w ten 
sposób przeszkodzi! samobójstwu tego 
paprykowanego ta ro n a : o Schermanie, 
który na pierwszy rzu t oka wy wniosko­
wał z pisma pewnego dyrektoia banku, 
że jest. z łodz'c,ern K ieszonkowy^ f te­
lefonicznie wezwał do riTego osa po­
licyjnego ; o Rafale Srfiermanie, o któ­

rym p's<?iO w „K urjerze1, że na wiuok 
podpisu pewnego zięcia, natychmiast 
doniósł jego teściowej, dby się miała 
na baczności, gdyż z ćhaiakteru tego 
pisma wyłaził najwyraźniej arszenik, pę 
tła sznura konopnego, jew o lw c , stry­
chnina i gularz restauracyjny, ińe li­
cząc innych trucizn, jak: spirytus de­
naturowany, jodyna, wyroby monopolu 
tytoniowego itd.

Lwów jest miastem, które umie oce­
nić rzetelne walory sztuki, kultury, czy 
nauki. Zespół murzyński „Chocolde 
K iddks11, Maurycy Decobia, Teiko Ki­
wa, Bambula, Ben Ali, Gajdarow, Kie­
pura, świętej pamięci Człowiek-mucna, 
Ralf BenafzKij, Melodysta, Jarossij i 
wielu innych woj wiozło ze Lwowa gru­
bą forsę i rzetelne uznanie. Nie może 
się też skarzyćf i Rafał Scherman.

Jedno 1 jako mam makuisie zastrze­
żenie. Na głupotę ludzką niema rady 
i nic mnie to nje obchodzi, jeśli setki 
cymbałów i gęsi daje się eskamotować 
przez pierwszego lepszego szą-latana. 
W stydzę się tylko, że czynią to cym­
bały' i gęsi naszego miasta. Lwów stał 
się eldoradem dla wszystkich włóczy­
kijów, d,rapichrustów i obieżyświatów 
najuchszej sorty, którzy w najbezczel­
niejszy sposób, pod okiem władz, o- 
kradają naiwnych i wywożą ou nas 
setki tysięcy zloty Uh.

Biedny, „zecar1 sprzedający miedzia­
ne obrączki za złote, idzie do krymina­
łu ; Jan Przyjemny, czly1 Piotr Zawalony 
wędrują dó celi aresztauckiej za po­
branie 3 złotych od Ewy Diaczek, czy 
Petroneli Bimbaj, pod pozorem przy­
rzeczenia im m ałżeństw a; jewka Czar- 
nopyska staje przed sądem, za dolanie 
nieco mleka do bańki z w o d ą , Mi­
chał Posoka płaci 50 złotych grzywny 
za pobranie 5 groszy, jako „cenę o- 
czywiście wygórowaną;1 przy sp-zeda- 
ży funta mięsa bez kości; na liście u- 
karanych za paska^stwo figuruje Sprin- 
za Purimbal^ która sprzedała (dWie bułki 
o meprzepisanej wadze —  zaś obcy 
szarlatani i wykpigrosze m ogą spokoj­
nie i bezkarnie oszukiwać łatwowier­
nych tumanów lwowskich!

Człowmk, który zapłacił 200 złotych 
za pięciominutowe bujanie Rafała S d ier 
mana, zasługuje, aby go sąd wziął pod 
kuratelę, jako marnotrawcę i 'niepoczy­
talnego, bo 200 złotych, to całomie- 
sięmr.y budżet niejednej rodziny Urzęd­
niczej, czy robotniczej !

Dzksięć tysięcy dolarów, które Ra­
fał Scherman wywiózł ze Lwowa, są 
policzkiem wymierzonym tym, którzy 
mu kieszenie tą kwotą napchali!
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Kradną czy nie kradną?
Zeznania głównego oskarżonego inż. Pawłowicza.

Rozpraw a o  nadużycia kolejow e 
przeciw  Pawłowiczowi i w spółoskar- 
żonym budzi żywe zainteresow anie 
w śród ogółu  ludności.

W iadom o jest, że nie ła tw ą jes t 
spraw ą udow odnić komukolwiek, iż 
b ra ł łapówki. W  tym w ypadku1 akt 
oskarżenia zarzuca oskarżonym b. u- 
rzędnikom, że brali łapów ki od do­
stawców kolejowych, a będąc w zmo­
wie działali na szkodę państw a.

Orzeczenie o w inie oskarżonycn 
m ają wydać sędziowie przysięgli. Nie 
łatw e będzie mieć zadanie p rokuiator 
by udowodnić w inę oskarżonych, tem- 
bardziej, że oskarżeni przeczą, by 
działali w ystępnie.

W N IO SK I O B R O N Y :
Na (początku wczorajszej rozpraw y 

zabrał głos obrońca Paw łow icza, dr. 
Pieracki. Podając szereg m om entów, 
udow adniał on, że rew izja dokonana 
przed rokiem  w biurze oskarżonego 
była przeprow adzona nieform alnie. — 
Zabrano aktaK których obecnie brak, 
a jnog łyby  one świadczyć dodatnio 
dla Pawłowicza. Oorońca dom aga się, 
by zarządzono w tej spraw ie docho­
dzenia i stw ierdzono, gdzie p\odziaty 
się zaginione akta

N astępnie dr. Pieracki dom agał się, 
by wyłączono z  rozpraw y znawców  
urzędników  kolejowych p|p. W ójcika i 
Katza, gdyż są oni funkcjonariuszam i 
poszkodow anej instytucji, zaś inspe­
k tor kol. W ójcik może być stronni­
czy, gdyż b ra ł luWział w (dochodzeniach1 
przeciw oskarżonym.

Obrońcy dr. Ą xer i dr, B rom beig 
poparli w niosek dr. P ierackiego, w 
szczególności zaś dr. A xer dom agał 
się, by zawezwano również znawcę 
dla spraw  drzewnych.

P rokurator Laniewski sprzeciw ił się 
żądaniom obrony, wykazując, że insp. 
W ójcik 'zosta ł pow ołany na podstaw ie 
aktu oskarżenia, którego obecnie kwe- 
stjonow ać nie można.

T rybunał po naradzie odrzucił 
wnioski obrony.

D yskusja ta przeciągnęła się przez 
trzy igodziny.
ZEZNA NIA INŻ. PAW ŁOW ICZA .

Po przerw ie rozpoczęło się prze­
słuchanie g łó w n eg o  oskarżonego P a­
włowicza. Jest on wysokiego w zrostu, 
szpakow aty, w m owie zdradza brak 
zupełnego opanow ania polskiego ję ­
zyka, gdyż przez szereg la t żył w 
Rosji.

Na w stępie zaznacza on, że czuje 
się niewinny.

Na żądanie przewodniczącego, by 
podał jaki posiadał m ajątek po przy­
byciu z Rosji do Polski, Paw łowicz 
począł szeroko rozwodzić się o sw ej 
działalności w Rosji.

W połow ie lipca 1925 r., gdy  P a­
włowicz o b ją ł urzędow anie po p o ­
przednim  naczelniku W ydziału zaso­
bów  low ow skiej dyrekcji kolej, pi 
Mościckim, stw ierdził wielki niepo 
rządek.

Oskarżony sam jeden m usiał za­
łatw iać wszystkie spraw y, przekracza­
jąc siły jednostki. O koło 2 tysiące  
spraw  sam za ła tw ił nim w końcu po  
dwuletnich naleganiach przydzielonoi 
mu kontrolera w osobie p. Skurdy. 
Oskarżony poznał go w Rosji i do­
m agał się, by go mianowano na to 
stanowdsko. Jednakowoż z czynności 
jego Paw łow icz nie by ł zadowolony.

W  magazynach oskarżony zastał 
nadm iar zbędnych m aterjałów  i \y 
tej spraw ie zwracał się do m inister­
stw a koleji. O statecznie zdołał odcią­
żyć, m agazyny od balastru1, zaoszczę­
d z a l i  skarbowi państwa około dw ą  
m iljony złotych. (

Będąc w Rosji, pożyczył 100 tys. 
carskich rubli Kom itetowi polskiem u 
w M oskwie. G dy przyDył do Polski 
to posiadał gotów kę około 7 tys. 
dolarów , a (plo odebraniu długu i uzy­
skaniu spadku po matce m iał około 
9.0u0 dolarów . >

Podczas om awiania swych spraw  
m ajątkowych Pawłow icz powiedział, 
że m iał przekonanie, że „Potsce nie 
będzie dobrze4'.

Przewodniczący zwrócił mu uwagę 
na niestosowmość takich wynurzeń.

N astępnie oskarżony opow iedział o  
kupnie w illi we Lwowie w r. 1920, 
oraz parceli budow lanej. ; ,

P io k u ra to r: — Dlaczego pan nie 
mówdł w śledztw ie wszystkich szcze­
gółów  o swym m ajątku?

Paw łow icz w podniesieniu: T c m e  
było śledztw o, ale znęcanie się.

Przewodniczący znów ham uje d a l­
sze wynurzenia oskarżonego.

P ro k .: Pan zarabiał w iele w róż­
nych przedsiębiorstw ach, więc dlacze­
go pan w stąp ił do koleji ?

P aw łow icz: Bo nie byłem  chciwy. 
G dy dzieci m iały zapewnione w y­
kształcenie, zadow oliłem  się posadą 
urzędnika. I

W  spraw ie swego stanu m ajątko­
wego oskarżony wykazuje dokum en­
tam i, że będąc w Rosji, m iał ponad! 
150.000 rubli w  gotówce.

Pełniąc służbę we Lwowie m iał 
kontrolę nad magazynami we Lwowie 
w Przem yślu i Stryju.

Dr. P ie rack i: A jak pan płacił za 
dostaw y ?

P aw łow icz: Z obliczenia innych
dyrekcyj kolejowych w ynika, że kupo­
wałem  tan ie j niż gdzieindziej. f |  

D r P ie rack i: (Czy kontrolow ano Pa* 
na ?

Pawłowicz S tale i sam dom aga­
łem się teg o . K ontrolę przeprow a­
dzali delegaci Izby kontroli państw a i 
delegaci m inisterstw a.

N astępnie oskarżony wykazywał, że 
w spraw ie dostaw , a w szczegól­
ności Salomona Leitera wszczął wiele 
dochodzeń, w  końcu w r. 1928 sam 
usunął tego dostawcę. Za sw ą czyn­
ność zyskał uznanie prezesa i Rady 
kolejowej.

N astępnie po kilku pytaniach dr. 
Gruszkiewicza rozpraw ę odroczono dó 
poniedziałku. i

POLSKA PHRTJA SOCJALISTYCZNA, 
RADA ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 
TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNI 

CZtGO.
W  niedzielę, 19. b. m., o godż. 11 

Pirzedpoł., w sali Zw. Kaflarzy, p-zy 
ul. Zielone1 7,

WIELKA AHADEIMA
ku u a c z e n lu  pam ięci

tów tir. Fe liksa  Perka
z pięknym, urozmaiconym ipirogmm«m, 
z bogatą częścią muzyczno-wokalną, 
przyi współudziale wybitnych sił arty­
stycznych.

Przemawiać będzie to w. Mik. Han- 
kiewicz.

Całą mlasą pracującą Lwowa, (zapra­
szamy na powyższą uroczystość.

Proletariat lwowski uczci w ten spo­
sób pamięć wielkiego bojownika o wol­
ność narodów i socjalizm,, piózg i au- 
szę polskiego scęjalizmu.

Akademja miała się odbyć W Teatrze 
Wielkim, niestety M agistrat lwowski 
odpiówil nam sali teatru, bez podania 
przyczyn.

— o —

Sprawy teatralni we Lwowie
Na posiedzeniu Komisji teatralnej |od- 

bylej pod przewodnictwem prof. Giroera 
w  obecności 'kom. Dr. Nadolskiego i 
dzierżawców pip. Zaremby i Barwiń- 
skiego, omawiano obszernie poziom a r­
tystyczny teatrów miejskich. W  w yni­
ku dyisKusji polecono pip. ozierżawcom 
by do dwóch tygodni przygotowali pro­
gram repertuaru na przyszły sezon, ja- 
koteż prolekt reorganizacji zespołu ar­
tystycznego.

Przed polskim  lotem trans­
atlantyckim.

M edjolar. 11. mai a. (H. W .) Przygo­
tow ania do lotu polskich lotników Kli­
sza i KowfllczuKB, którzy mają w ystar­
tować z lotniska Boldonell do Chicago, 
są już praw ie ukończone. Praca monta­
żowa jest na ukończeniu i niedługo n a­
stąp:' chrzest samoiotu, który otrzym a 1- 
triię „Polska". ’ ]

— o—  1
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Wiadomości z Zagłębia Naftowego.
(Telef. od naszego korespondenta').

Strejk robotników w Borysławiu.
BORYSŁAW, 12 maja.

Na kopalni nafty  sekcja „G linik" 
wydzierżawionej przez firm ę „Pre- 
m jer"  p  Zdanowiczowi do eksploata­
cji akoraow ej — w yD ućhł dziś rano 
strejk , obejm ujący 25 robotników . — 
S trejk te n  spow odow any jes t obni­
żeniem płac we wszystkich katego- 
rjach robotników  o 50 proc

P. Zdanowicz stoi na stanow isku1, 
że jes t za dużo robotników  bezrobot­
nych, którzy powinni jeśli nie zupeł­
nie U armo, to przynajm niej za pół 
darmo' pracować, tak, by kapitaliścik 
mógł się w net stać starym  i boga­
czem. W iertaczy chce ten pan zdegra­
dować na wyciągowych i sm arowo- 
zów, co jes t ciągiem  marzeniem róż­
nych Krzyżanowskich z „fraków ", p o ­

mocników zaś częściowo zwalnia, a 
resztę przekształca na stróży, którzy 
muszą pracować po 12 gedz. z tern, 
że .będą wykonywali wszelkie prace 
placow e i szybowe.

Sekretarjat Okręg. Centr. Zw .ązku 
górników  ostrzega wszystkich bezro­
botnych, by nie przyjm ow ali żadnych 
robót na te j  kopalni.

W e wszelkich tego rodzaju przed- 
biorstwach związki za w. przygotow u­
ją  odpow iednią akcję, celem zastoso­
wania umowy zbiorowej.

S ekretarjat okręg. Zw. górników  
wzywa wszystkich robotn. dó zgła­
szania tych kopalń, które nie prze­
strzegają um owy zbiorowej i ustawy 
o czasie pracy.

—o—

Przystąpili do p. Dory, jak na awóch 
kjentelmcnów przysłało, ukłonili się, u- 
śmie.chnęli i 'przemówili w te słow a:

— Panienka tak sama, sami u ten na ?
— R z -kimże mam chodzić, jak lakie 

ciężkie czasy? — rzekła p. Dora Demozy- 
szyti. - i
' — O. źle jest samemu człowiekowi na
świecje, lecz stokroć samotnej kobi cie! — 
zadeklamował pan Maurycy Siark.

— Trzeba sobie poszukać chłopca! —  
zawyrokował pan Mieczysław M arkow­
ski. — Trzeba sobie kupić obrączkę ślub­
ną, a ichlop w  nią Wpadnie na p w n ia k a !

— Chi, d ii, chi! —  śm iała się p. Dora 
De,ryczy szyn. — Co mi z o b rąc Jd  bez 
chłopa. ; |

— Niech panienka jemu w ierzy, bo on 
jest fachowiec i w je co gada, — rzekł 
pan Stark. — Jest obrąezKa, to znajdzie 
Się m ą.. Są meble, to znajdą się p-luskwy.

Gadu, gadu i pi. Dora kupiła od oby­
dwóch panów 1 śliczną złotą obrączkę za 
27 złotydi. Bóg ją -pokarał! Męża na iazie 
nie znalazła, a obrączka była z ordynar­
nego metalu.

Kłopot miała tylko policja, która W 
albumie sWoich pam iątek odszukała pa­
tiów Starka i M arkowskiego, aby im w 
areszcie wytłumaczyć, że tak getitelm-eni, 
nie postępują z koDietą, choĆDy to  nawet 
była kucharka z ulicy Niecałej.

flCII TE KOBIETY! Nie myślcie, że 
Jakubiszyin Stefan, to człowiek, który zna 
język francuski, a tern mniej s 'ynna pow ie­
dzenie „Chercłfcz la feniine". Skądże! Jęsl 
tc  prosty i skromny człowiek, który nie 
znająa psychiki koDiecej, pom yś^ł sobiej 
tak : Po po i pa co potrzebna jest Zofji 
Łop-aty-n jej chustka zimowa? .. Kło nosi 
w maju zimowe chustki?... Czyż - deli- 
yeoicja pic sprzedaje lub zastaw ia swoją 
zimową garderobę, gdy słoneczko m:c& 
przygtzcje? i

Nie poszła jednak tokiem myśli Jaku- 
biszyna, -poszkodowana Zof;a Lopatyn i 
narobiła niep-otrzcbnelgo krzyku. Gay ko­
bie tą  k rją fey , to  nawót i policjant się 
znajdzie a  -wiadomo —  fee ze spo[-konia 
kię złodzieja z -policjantem wynika zawsza 
areszt. Tam też zaw ędrow ał Stefa i Jóku- 
biszyn. I za co?... Za jedną głupią i dó 
tego, zimową chustkę Ach, te kobiety!

—o—

Zamach na pociąg.
Dn. 10 bm. w nocy o  godz. 0‘45, 

pociąg osobow y na szlaku Barano- 
wicze-Laćhowicze najechał na szynę 
uługości 1 m etra, położoną na torze. 
Dociąg w -norę zatrzym ano, przeszko­
dę usunięto. Jest to  n iew ątpliw ie za­
mach na pociąg. Sprawcy nie wykryci, 
policja w arożyła dochodzenie.

—o—

Ha co sobie pow alaj*.
Zarząd oddziału TIJR. w D roho­

byczu zawiadam ia, że nie bierze u- 
działu w wiecu antyniem ieckim  i 
podpis Tura na afiszu, zwołującym 
wiec na niedzielę 12 bm. w sali „So­
ko ła"  w' Drohobyczu umieszczono bez 
wiedzy i aprobaty TUR-a.

—o —

Przedsiębiorstwa nattowe 
przestają zajmować się 

przemysłem
Jeżeli „F iakcję ryw oluc." popierajją 

kapitaliści i prasa Durżuazyjna, to 
szczególną opieką otaczają na n a ­
szym grunce grono urzędnkow frm y 
„L im anow a", specjalne odkom ena t o - 
wanych, a w szczególności jeden z 
wyższych. urzędników , nazwiska któ­
rego jeszcze dziś nie podajem y. — 
Pomoc m oralna i m aterjalna dla 
„F rakcji"  nie w iele pom aga, gdyż 
robotnicy tej firm y z w yjątkiem  kil­
ku opryszków  i wyrzutków  społe­
czeństwa do „frakcji" nie należą.

Nie w iadom o, czy centrala „Lims- 
now y" prelim inuje subwencje dla 
„frakc ji" , czy też urzędnicy składają 
się na ten cel.

Spraw ą firmy i jej urzędników , 
angażujących się w tworzeniu „frak­
c ji" , zajm iem y się w opow iedm  spo­
sób Za zajm ow anie się nieswojem i 
sprawcami tj. • organizacją robotników 
i za zrujnow anie tego przedsiębior­
stw a z \tego -powodu wreźmie na siebie 
całkow itą odpowiedzialność dyrekcja 
firmy
’ Robotnicy „Lim anow cy" donoszą 
nam o postępow aniu tych panów  i 
ośw iadczają, ze m iarka różnych ła j­

dactw  i oszustw  zaczyna się prze­
lewać. Klika poszczególnych urzęd­
ników tej firm y i Srulka Fichmana 
jes t dobrze dopasow ana na lokai ka­
pitalistycznych.

BLASKI 1 ITP2E
WRÓĆ ALhTRONO! Żyta sobie sp-o-koj- 

' tn ie  i naw et przezimowała w Kurnikach 
po w  Jaworów, M atrone Wepchała, -cofka 
Fedka i Anny, urocza, 18-lemia biond 
jmężate-czka, aż jej się Kurniki z wiesną 

I znudziły i -poszła w św ia t W iosna — 
I wiadom o — ciągnie, bo życie wydaje się 

W tym czasie piękne i pociągające. posU a, 
Jalk1 stała. W  butach z pholewómi, w  Chu­
steczce w iczerwóin.e paski i kwiaty, na 
głowie. | 1 ]

Zapytacie, kochani pzytel-nicy, skąd o 
tem wierny? '  )

t  ust jej b rata  Iwana Bołuszczaka, k tó­
ry na policji wszystko opisał i prosił o 
oaszuKanie siostry, która niedomiar zo­
staw iła mu bez opieki 6-c-io miesięcy e 
dziecko. , f  j , 1

W róć M alrono do Kurnik i do dziecka! 
W ró ć ! , | - | j (

NIE WSZYSTKO ZLOTU CO SIĘ 
ŚWIECI. Dnia 5. bm. poszła sobie Dora 
Demczyszyn n-a spacer. Opuściła ulicę N e- 
fcałą, gdzie ipędzi żywot przy rondlu i 
brytw am e, jako kucharka. Sprzykrzy! ^  
się, sw ąd1 przypalonych pieczeni i zakalec 
w1 legumioie, w jęc poszła odetchnąć solne 
świeżem powietrzem na ulicy Mickiewicza, 
obok Starostwla Groczkie-go. Myślała bo- 
\viem p. Dora, -że na tej ulipy zażyje sobie 
i powietrza i bezpieczeństwa zarazem,, 
jako-że Ogród Jezuicki jest blisko i Stau 
łrostwo Grodzkie także. Rachuby jej po­
krzyżowali jednak panowie ) \a  Lirycy Smrk 
i Mieczysław M arkowski, dwaj koledzy 
od ser-ca i od! sprzedaw ania miedzianych 
ob .ączek  za z joto j

R o b o t n i c y !
popierajcie Wasze pismo
„Dziennik Ludow y"
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Pokaz prac kursu zdobnictwa skórzanego
w M iejskiem  Muzeum  Przem>slowem.

(m. h.) W ystawy z zakresu sztuki 
stosowanej są bardzo dobrym środkiem 
propagandowym, celem zaznajomienia 
szerszycn warstw z estetyką życia co­
dziennego —  i powinny1 ‘być jak naj­
liczniej zwiedzane przez wszystkich 
tych przedewszystkiem, którzy' mają dó 
czynienia z wytwórstwem przedmiotów 
codziennego użytku, bo każdej takiej 
rzeczy, robionej przez człowieka, czu­
jącego piękno formy i tinjj, można na­
dać c tchy wykwintnej prostoty i har- 
monji, słowem, dać rzecz wykonaną 
pięknie, ęelowo, interesująco.

dzaju zdobienia jej, a więc, sposobem 
„tarso", tj. przez podcinanie konturów 
wtłaczanie i malowanie, talej tecnnikę 
aplikacji w skórze, płaskie tłoczenie, o- 
raz wytłaczanie głębokie.

Torebka damska,

pugilaresy, portfele, paski i t. p. — 
wszys ko wytwarzane ze skóry1 supowej 
baraniej, farbowanej na przeróżne ko­
lory i niezwykle gustownie zdobne 
p tm  s owymi ornamentami, nawskróś 
oryginalnymi Żaden motyw nie jest 
powtarzany, każda praca jjst w swoim 
rodzaju pieścidelkiem sztuki.

Przedmioty wystawione są w zna-

Stąd każdą wystawę prac sztuki sto­
sowanej witamy zawsze z lży w em zado­
woleniem.

Ruchliwy Zarząa Miejsk. Mu_eum 
Prztmysłov. ego prowadził w  roku ze­
szłym i prowadzi obecnie szereg kur­
sów z zakresu sztuki stosowanej.

Onegdaj otwarto W ystawę prac u- 
kończonego niedawno kursu zdobnic­
tw a skórzanego.

Kurs ten prowadził ad . mai. Fedor- 
ski, i  calem zamiłowaniem oddając się 
pracy Wtajemniczenia uczniów w tech­
nikę farbowania skóry i różnego ro-

Na W ystawie widzimy szereg bar­
dzo pięknych przedmiotów ze skóry, 
wykończonych i zdobionjgfch przez ucz­
n iów ,-a więc śliczne okładki do ksią­
żek, ozdoDne tor toki damskie, teczki,

tłoczona ręcznie.

cznej części przeznaczone na sprzedaż. 
W ystawę zwiedzać można w (godzi­
nach od 10— 2 i 5—7.

Drugi kurs, również bardzo poży­
teczny, otwarto dnia 5. Imaja b. ,r., mia­
nowicie 'kurs zdobnictwa w drzewie, 

Nic tn e b a  chyba udowadniać, jak 
wielkie zasług; może oddać znajo­
mość takiego zdobnictwa w stolarstwie

przy wykonywaniu rozmaitych robót, 
ze stolarstwem, związanych. Pracownicy 
tego typu nie powinni omijać sposobno­
ści, która ich kunszt wznieść może na 
wyższy stopień i rozwinąć ukryte nie­
raz zdolności.

Wnisy jeszcze trwają. Godziny nau­
ki bardzo dogodne, od1 6-tej do 9-tej 
wiecz. Kurs ten potrw a do końca w rze­
śnia.

Za zorganizowanie kursów powyż­
szych należą się Zarządowi Muzeum 
słowa rzetelnego uznania i zachęty1 do 
prac daszyich, dzielnie propagujących 
rozwój estetyki wśród szerszych sfer, a 
f r ie  'e,. s ysikiern prec >wników rzemio 
sla.

Wi"lia z robactwem d o m o m
W alka z robactwem powinna być dia 

każdej - komety spraw ą najważniejszą ze 
Względu n a  zdrowie rodjzMy i ze względu 
na czystość w  mieszkaniu. Trzaba p a m r-  
tać, że karakony i pluskwy mnożą się 
najłatwiej w  brudzie, że za.em bez czys­
tości mieszkania, sprzętów , p ośc .e i w al­
ka z robactwem  byłaby darem na.

Pluskwy najtrudniej wytępić dl a.ego, że 
grom adzą się one wszędzie, W ścianach, vr 
ramach obrazów, w  łóżkach, dywanach 
śeicnbylcli i t. d. Najczęściej używa sie do 
Wytępienia pluskiew nafty i Kipiącej wo­
dy, ale środKi te  nie zawsze skutkują, po­
niew aż pluskwmy składają jpjfl w h ard z i 
małe otwory do których nie doc odzi a- 
ni wod'a. ani nafta.

Najskuteczniejszym środkiem wytępienia 
robactw a domowego jest wijsiarkowania 
miesżkania. | i j

W  mieszkaniu ząnisczyszczonem plus ■ 
kwami należy odsunąć wszystkie sprzęty 
od ścian, zając obrazy, rozebrać łóżka r.a 
piojeyncze flzęści, a  zaniknąwszy i zasło­
niwszy szczclnie okna i tirzw'i, żeby 'dym 
nie mógł uchodzić, poukładać ,na podło­
dze kilka cegieł, n a  k tóre należy położyć 
stare puszki blaszane lub zniszczone naczy­
nia kuchenne. Do naczyń tydh wsypać tłu­
czoną siarkę, którą trzeba skropić do­
b rze spirytusem do palenia. Podpaliwszy 1 
fciarkę należy czemprędzej uciekać z m iesz- 
(Kania, gidyt wytworzony dym gryzący Jest 
baidzo szkodliwy. Nie należy zapomnieć 
zaorać kw iatów  z  okna, o raz  pod żadnym 
pozorem nie Wpuszczać dó stanc i pa. uzie- 
ci ani starszych, ani drobiu, czy zw ierząt 
domowjyćh.

Od czasu do czasu zaglądnąć, czy s ia r­
ka się pali. Dopiero po paru godzinach, 
(4-5 można otworzyić okna i drziWi oclem 
przewietrzenia mieszkania, sprzęty pow y- 
cierać naftą, aby ze wszystkich szpar i 
kącików usunąć zniszczone pluskw|y.

Jeżeli rów nież i (w ścianapn są pluskwa, 
należy ipo wysiarkowaniu mieszkania za­
lepić wszystkie otwóry z wyrwanych gWc- 
ździ piapką z gipsu, Wod|y i Iżólpi w oło­
wej. Następnie w skazane jest pobielenie 
ihiiesżkania, aie dobrze jest dcaać do farby 
czy w apna nieco żólici wołowej.

Kle i jwjysiarkowlanie na nic się nie 
przyda, jeżeli w  mieszkaniu nie będżje 
u trzym ara bezW*ylędna czystość <

Z m otyw ów  zdobnictw a skórzanego.

Torebka dam ska, intarsja w 3-barwnej skórze.
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Czy gmina chce uprawrać
lichwę mieszkaniową

wobec swych
W  poniedziałek oh. 13 m aja ma się 

odbyć posiedzenie komisji budżetów o- 
finansow ej, na które M agistrat przy­
chodzi z wnioskiem  o „rew izję" tj. o 
podwyższenie czynszów w nowo wy­
budowanych domach miejskich.

O spraw ie tej pisaliśm y przed nie­
spełna dwom a tygodniam i, dając w y­
raz rozgoryczeniu, jakie ogarnęło  
wielki zastęp  lokatoiów , złożonych 
wyłącznie z funkcjonarjuszv gm in­
nych, tak z klasy pracującej fizycznie 
jak i z inteligencji urzęcuiiczej.

W obec groźby podwyżKi czynszów, 
która katastrofaln ie obciąż) budżet 
białych murzynów gminnych, a którą 
z lekkiem sercem uchw alił m agistrat 
(żader-. z pp. radców m agistrackich 
nie jes t interesow any w tern, gdyż 
żaden z nich nie mieszka w domach 
m iejskich, mając o w iele w ygodniej­
sze i w spanialsze apartam entu) ape­
lujem y jeszcze raz imieniem biedoty, 
której się tę  ciężką krzywdę chce w y­
rządzić, do Rady przybocznej i do p. 
kom isarza rządu, aby nie dopuścili do 
zrealizowania tego niefortunnego, o- 
bliczonego na wyzysk najb iedniej­
szych, pro jek tu  Przypom inam y, że 
mieszkania wr domach m agistrackich, 
urządzone jak  najprym ityw niej, po­
zbaw ione nowoczesnych wygód, do 
jakich należy łazienka, gaz, w inda,

pracowników ?
znajdujące się na peryferjach miasta 
— z nich jeden gmach (przy u l. Zbo­
row skich), leży w najbrudniejszej, 
pod względem  hygjenicznym  najbar­
dziej upośledzonej dzielnicy — am w 
drobnej czści nie przypom inają urzą­
dzonych z europejskim  kom fortem  
mieszkań w domach Z akładh  pensyj- 
nego czy PKO., gdzie mimo to czyn­
sze są niższe od projektow anych obe­
cnie przez M agistrat.

Nie licuje iż (charakterem ani obo- 
wdązkami chociażby „tymczasowych 
o jców " miasta napyćhanie budżetu 
m iejskiego pieniądzmi, w yaartem i z 
kieszeni funkcjonarjuszy gm innych, 
z nich ciężko zapracow anej krwawicy.

M niej trzy czy cztery „reprezenta­
cy jne" przyjęcia, mniej kilka „rep re­
zentacyjnych" wyjazdów — co ko­
sztuje dziesiątki tysięcy złotych — a 
nie będzie potrzena kalkulować na 
tem at dochodowości domów czynszo­
wych, nie będzie się potrzeba posu­
wać do lichwy m ieszkaniowej, której 
pro jek t w yw ołał jak najw iększe obu­
rzenie w szerokich kołach.

Spodziewamy się, że w zględy po ­
wyżej przytoczone zaważą na decyzji 
komisji budżetow o-finansow ej, która 
zapewne nie będzie chciała wziąć na 
siebie odpowiedzialności za prow o­
kujący w niosek M agistratu.

Jak żyją ludzie pracy?
Otrzymujemy następ, pismo z prośbą 

o umieszczenie: i |
, Na pł. Krakowskim I.„ 5. zajęta Jest 

tlozorezyni, k tó ra  razem  z mężem i 
czworgiem dzieci, od' 3 do 7 lat, mieszka 
w  specjalnie dla dozorcy zbudowanym 
baraku w  obrębie podwórza. Barak ten 
zbudowany jest pa kanale, dzięki czemu 
gnije podlewa, którą prócz tego niszczy 
grzyb Okien burak nie posiada, jedy­
nie szkluune drzwi, wychodzące prost do 
wjyćhodka W nętrze, w którem panuje n ie­
możliwy smród, posiada trzy mtr. kw., 
a więc tyle, zęby tych sześcioro mogło 
zaledwie pomieścić sję obok siebie. Ze 
iciau w prost leje się woda, tek dalece, 
te  nie m ożna niczego uchronić od zbu­
twienia. j ,

Razu pewnego p. Dr. Groblowfl, będąc 
U nich z Wizyta lekarską, radziła, by się 
■wyprowadzili, jeśli nje chcą by dzied  zo ­
stały na cale z y w  (Ba! ale gdzie — 
przyp zeoera!) Matka tych nieletnich ka­
lek choruie na płuca i, mimo leczenia, ao 
pdrowia w  takich warunkach przyjść nie 
może. Biedacy ci mieszkań;a zmienić n*e 
mogą, bo trudno im znaleźć odpowied­
n ie , a  i płacić też n ,e  mają z p>Cgo“ .

Tyle z pism a. Od siebie zapytujemy:

Gdzie jest 'komisja sampariia, której obo- 
Wiąźkiem jest badać te nadużycia. Co na 
to  pow ie p. kom isarz Nadolski i prze­
św ietna rada mianoweńców od  zachwala­
nia projektów  B. B.? Czy to nie Zgroza 
by w  XX wieku ludzie poprostu ginill 
za życia? ,

Niezmordowany starzec.
PARYŻ. Jak informują, Clemenceau) 

który n a  skutek pojawienia s ;ę książki 
Recouliego, p. t.:  „Ferdynand Fodi" za­
pow iedział w ydanie pamiętników, obejmu- 
lącycii okres jego rządów , w charakterze 
prem iera, zakroił na bardzo szeroką ska­
lę podjętą pracę

Clemenceau w staje okoio 3-ciej naa ra ­
nem i 12 — 1-ą godzin pracuje nad' 
swojem dziełem- Z licznych firm wydawni­
czych Clemenceau wybrał f.rmę Pion, któ­
ra  ofiarowała nu za pierwszy tom dwa 
miljonyi franków ,

Prasa donosi, iż ody Clemenceau za­
pytano na jak, cel przeznaczy otrzym a­
n e  pieniądze odpowiedział lakonicznie... 
„Wlyrzucę je dó Sd.w anij".

—o— 1 * I

W kalejdoskopie codziennym.

Najdrobniejszy przemysł 
lwowski.

(m. h )  Nie przejdziesz Rynku, żteby 
'cię nie musnął w1 przelocie kolorow y w a- 
chlarzyk, rozwinięty niby ogon płaua z  
bajki dziecinnej. i ' 1

Nie dosiądziesz tram waju na W alach, 
by ci w  ucho nie w padi niezmordowany 
krzyk reklamy, szerzonej za sw oistą du­
m ą: „Najlepsza zabaw a dla dzieci"! — 
by ci uszedł wzroku chłopak nędzny, ofe­
rujący wyroby własnego przemysłu, wy­
roby z bibułki, druciku, gurnki rozdętej i 
kolorowego papieru.

Jak,eś młynki wirujące za obrotem, !uó 
na wietrze, jakieś gw izdaw ki, piszczki, 
laleczki ceiluloidówe, -cudacznie postrojo- 
ne, p taki z gipsu biaiógio, kukające ,ak 
najistotniejsza kukułka, drewniane kurki i 
kogutki na krążku tziubająoe ziarno za 
każdem  poruszetmem ręki oz;erżącej na­
sadą krążka, — tysiące pomys.oWyCh 
„nowości" iwytega wraz z wiosną na u- 
lice Lwowa i napełnia powietrze krzy­
k liw ą reklamą, współzawodnictwem, kon­
kurencją . i

Możemy sobie wyob-azić, jak długo 
kombinuje taki umysi chłopaka, niejedno­
krotnie dzieciaka 10—12 letniego, by za­
pewnić [M>wodzenie swym wyrobom, mj 
zwrócić uWagę ulicy,, by zwyciężyć kon­
kurencję. ' T ‘

Przemysł len pracuje i pojawia się na 
ulicy ta1k'że i zimą: przed śW. Mikołajem, 
namU' świetny dla tych małych przemy­
słow ców  „sezon" rii rózgi, potem na ró ­
żne drobiazgi choinkowe.. Jednego ro ­
ku 'wystąpił na Rynku wynalazca orygi­
nalnych lichtarzy na drzewko, skonstru- 
owanych z grubszego drutu zwiniętego 
spiralnie, umieszczonego dla równowlagi 
na złoconych i srebrzonych szyszkach.

Jak się przekonano, lichtarze takie od­
znaczyły się dosiKonałą trwałością.

Niedawno uśmiech ogólny nudził na 
W alach cliłopie-c, okrzykujący z  zapałem 
jeszcze jedną „now ość": „Aparacik, do 
Czyszczenia zShów, uszu i paznokci"! rZyli 
maleńkie ,sqyzoryczki o trzech różnego 
rodzaju ostrzach. „N ow ość" ta koszto ­
wała — 20 pr. |

! Nie sposób wymienić, czego uje Wynosi 
na rynek sprzedażny pomysłowość bie- 
daków, którzy w  braku lepszej pracy, 
głodem naciskani, pragną wykręcić się 
biedzie boaaj takim, w  każdym razie lep­
szym od żebractw a — przemyśleń..

PRZY BRAKU APETYTU, kw aśnem od­
bijaniu się, zepsutym żołądku, upośiedzo- 
nem trawieniu, oDsirukoji, wzdęcm KiszeK, 
zaburzeniach przemiany materji, pokrzyw­
ce i swędzeniu skóry naturalna w óda 
gorzka Franmzka-JćBef? usuwa z ong|a- 
hizmu substancje gnilne, zatruw ające o rg a­
nizm Juz dawno mistrzowie wjedzy me­
dycznej rznali, że woda FRANCISZKA 
JoZEFA jest jedynym pewnym środkiem 
przeczyszczającym dla organizmu. Żądać 
w aptekach i drogerjach.
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Łańcuch prasowy.
W ezwany śkłaoam na Fundusz prasowy 

„Dziennika Ludowego" kwotę z\, 20‘—»
Dr. Tran Karol. 

-  W ezwany Złożyłem na fundusz praJo- 
wfy „Dziennika Ludowego" 5 zi. i w zy­
wam do złozehia odpowiednich kw ot tow. 
tow .: Stemler Antoni s ta rsz j, Sternler 
[Antoni młodszy!, ,Schneider Jakób, Turczyń- 
sJki Antoni, Kram Grzegorz, Kram Wilhelm, 
Jurzyfk Franciszek, Kassagranoa W iktor, 
P o .th  Adam, RihJker Rudolf, Eckei t Karol, 
Kordlyfe Urban, ’ Huminiłowicz Mikołaj, 
Mandryjk Daniel, Koczan Adolf I, Koczan 
Adolf II, Koch Franciszek, Soch Józef, 
Koch Jan, Kamiński Czesław, Kuszlik W a­
syl, Wilheimi Zygmunt, Swąryczewski Ka­
rol, Korzyńscy Borys i Aleksander, Ensta- 
chiewicz Aleksander, Hoffbauer Henryk, 
Sulima Józef, Simków Paw e‘, Siników W a­
syl, SimKow1 Dymitr, Matyiciów W  ła dy- 
isłaW, Petri Zygmunt, Furelik' P io tr, Bru- 
sa'k Konrad, Mysinga Michał, W i.itóuowicz 
m.ch-af, Bojan Ludwik, Szpeniuk Jan, Cłdżfe 
uzyrisk, W łodzim ierz, Kędzierski Franciszek 
wszyscy pracują: w arsztaty mechaniczne 
Kałusz — Saliny. |
j f { Rybak Bolesław.

i —°~
Łańcuch na sztandar TUR,

W ezwany sKlacam 10 zl., na sztandar 
T. U R-ia.. Dr. Trau Karol-

K r o n i k a .
Lw ów , dn ia  12 m aja  1929.

NAGŁY ZGON BARONA AUSTRJAC- 
KIEGO WE LWOWjE. Onegdaj przybył z 
W iednia do Lwowa w sprawach proc.so- 
wych baron Popper de Podhrcdy i za- 
miesZKaj W hotelu G eo rg ia . W czoraj o 
godzinie 1 I-tej w  nocy w czasie spożyw a­
nia kolacji w  restauracji hotelowej Popper 
niespodzianie zachorował. Zawezwany le- 
Karz Polgotowia ratunkowego polecił od­
wieść go do szpitala. W  drodze zm an jed­
nak Popper na udar sercowy. Zwłoki od­
stawiono do instytutu medycyny.

WYPADEK SAMOCrtOEOWY n a  z n i e  
SIEN1U. Wczoraj wieczorem na Zniesieniu! 
W pobliżu fabryki Runkera auto wojskowe 
kierowane przez nieumiejętnego szofiena 
'wjechało na przydrożne drzewo. Skutki 
nieostrożnej jazdy były fatalne, gdyż auto 
uległo rozbiciu, a  przechodzący obok io- 
botnik Seidler Józef uiegl złamaniu nogi. 
zaś szofer do*Vuil licznych kontuzji. Ofia- 
ry wypadku odwiozło Pogotow ie rat. do 
szpitala, '  1 i

KRAuZlEżE MIESZKANIOWE. N iefca- 
ny sprawca włamał się do mieszKania Jó­
zefa Janickiego iprzy ul. Senatorskie! 9, 
skąa skradł z przedpokoju zarzutkę let­
nią, wartości 200 ał. — Niepros-ony ność 
złożył wizytę również w mi-szkania Sa­
lamona Grossa przy u( Słonecznej 1. 25, 
skąd1 skradł 2 zegarki żłotfy 2 pierścionki,
3 kasetki z łyżeczkami srenr emi. cukier- 
niczkę i Iparę spodni, wartości 1,000 zł.

HARESZTOWANlE ZA PODRZUCENIE 
DZIECKA. 18-letnia Jadwiga W itkowska, 
bez {zajęcia i stałego mjejscaz ajnieszKania, 
została aresztow aną za podrzbt,cenie swej 
Oóielczki W ib .  środę w  bramie realności 
przy i l .  Kadeckiep

lts-LETNI DEZERTER Z ZAKŁADU PO­
PRAWCZEGO. Na dworce kolejowym po- 
stermkowly przytrzym ał waląsającepo się
12-letniego Stanisława Dokkpila. M łodo­
ciany Włóczęga, ja kgię okazało, zbiegi 
z z akiadu poprą wszego w P rzedzielnici, 

13 SKARG za przekroczenie przepisów 
samochodowych wygotowała wczoraj po­
licja. Puzatem ośkarzonu 9 kupców za n a ­
ruszenie spoczynku św iątecznego, jedne­
go osobnika za nieprawne noszenie m tn- 
di ru wojskowego, oraz kiluu za jazdę 
bez oiletów. j

ARESZTOWANIA. Michał Turka, ocz 
zajęcia i stałego mijsca zamieszkania zo­
stał aresztowany za k ra a zież starego ie 'a -  
za na Szkodę Stefana Hiadoma, zam. przy 
ul. L Sapiehy 1. 7.

Za Wałęsanie się po ulicach m iasta 
aresztow ano Annę Fleszarską, M arję P .- 
slkkt, Katarzynę Lasiów  i Stanisław ę Stc- 
fanKóW.

PaWła Sosnowskiego aresztowano za 
■włóczęgostwo. i

—o —
SAŁATKA Z POMIDORÓW ZE SMIE- 

I TANĄ I JAJAMI. Ugotować 4 jajka na 
tw ardo, obrać i poKrajać w  plasterki o- 
krągłe. W ziąć 1/8 litr młodej śmietany 
4 deka oliwy, tartej cebulki, pieprzu, 
octu, soli, cukru i kjika kropel MagkjTelgo 
przy pi a wy dó smaku, zbić to orew hianą 
trzepaczką lub łyżką na sos. Pomidorów j 
1/4 kilo ipokraiąć na płasterki, uk'adiać na . 
półmisek, przekładając jajkam i; po.ać 
sosem

Literatura i sztuka.
REPEkTUAR TEATRU WIELK.EGO:

Niedziela o 3'39 „Dwaj panowie B“ .
Niedz.ela o 7‘30 „Gioconda".
Poniedziałek o 7'3U „Broadway".
W torek o 7‘30 „Carmen".

—O—
REPEpTUAfi TEATRU MAŁEGO.

Niedziela o 3‘30 „K w adratura kola".
Niedziela o 7‘30 „Pociąg widmo".
poniedziałek 7'30 „M urzyn warszaw ski" 

' W torek o 7‘30 „Pociąg wiamo".
TEATR WIELKI. Dzisiejsze przedsta­

w ienie opery A Ponchieilpego „Gioconda" 
■tapowiaaa się interesująco. Oprócz św iet­
nego artysty śpiew aka W iodzimierza Kec)z- 
taara  wystąpi w  partji tytułowej p. W an­
da Korytko w n a . i p. W iktorja Pasłów na.

WALERY BERDIAJEW, św iatow ej sła­
wy kapelmistrz scen zagranicznych w y­
stąpi gościnnie w Teatrze Wielkim we 
■wtorek, 14. bm. w  operze J. BLeła „C ar- 
pien“ nad której wznowieniem 'pracuje już 
od tygodnia, a  która nie była grana na 
scenie lwowskiej od 2, lat

W tytułowej partji Carmeny w ystąpi 
po raz pierwszy na naszej scenie w ybit- 
pie utalentowana śpiewaczka p Marjg 
Końska.

„MIŁOŚĆ BEZ GROSZA" St Kiedrzyń- 
pkiegio jatto najbliższa premiera Teatru 
M ałego ik a ż e  się już z końcem przyszłego 
Mili Czajkowskiej, nasi artyści pp. Dc- 
tygodnia. Obsadę ról twtorzą oprócz p. 
brzańska, Sławińska, Smereczamka, Do­
brzański, Okornicki, M odrzewski, Stra- 
phocki, Tartakiewicz i inni.

Repertuar kin lwowskich.
KOPERNIK: „Dziecko ulicy". 
MARYSIEŃKA: „Dziedko ulicy".
LEW : „W yspa rożkoszy".
PAŁACE: „Donzuan, który zgrzeszy'". 
APOLLO: „Płomień miłości".
PASAŻ: „Demon kopalni złota".
CIIOI.OSSEUM „Płonące auto” . 
C H im tR A  „Jas zostać prim adonną*. 
UCIECIiA: „Golgota miłości".
OAZA: „Przez g rzech do szczęścia". 
FATAMORGANA: „Nędznicy".

LUNĄ: „M arnotraw ny syn".
GRAŻYNA: „Golgota uczciwej kobiety". 
PROMIE?*: „Niewolnica Szanghaju". 
CASINO: „W  kuszącym ogniu brylan­

tów ". i
PAN: „Brudne pieniądze".

—O—-
K o  n i  u n i k a  t y .

WSZYSTKICH TOWARZYSZY, którzy 
nie zwrócili jeszCze opasei milicyjnych 
uprasza się o otulanie ich w jak nejKrót- 
szym czasie W Sekretarjacie tow1. W y­
szyńskiej. j

T. U. R. I UNIWERSYTET LUDOWY. 
Posiedzenie: *7arzącu Uniwersytetu Ltrdn- 
(wego i >T. U. R. odbędzie się w ,jx>n.edzia- 
łek 13 bm. o yodz. 7 (19 tej) punKlualnie.

Uprasza się  wszystkich członków1 Za­
rządu o konieczne przybycie

Fróhlich Robert. Szczyirełk jam
BACZNOŚĆ DOZORCY I DOZORCZY- 

NIE M. LWOW A. W  niedzielę, dlnia 12. 
ruaja 1929 o yodz. 3-ciej popołudhiu w 
sali Własnej Rynek 8, I. p. odbędzie się 

Wielfcit Zgromadzeni* 
dozorców i dbzorczyń m. Lwowa z na­
stępującym porządkiem dziennym:

1) Sprawozdanie z Konferencji, w 1 Spra­
wie zawarcia nowej umowy zbiorow ej;

2) Sprawy organizacyjne.
Referować bedą tow Foltnes. Łańcula,

Dykij, Pai.czyszyn. Ze względu na bard'zo 
w ażne sprawy, obecność Każdego ko­
nieczna! Jawcie się jeknajUczniej I 

Misfcow Józef P tlm es Józei
sekretarz. przewodniczący.

Z e  s p o r t u .
DZIEŃ P. Z. p. N. WE LWÓW E-

Nadchodząca niedzie'a poświecona bę­
dzie w całej Polscą PZPN-owi.

Boisko Cjftaueli: 
godz. 9-ta Lechja — SparLa;

. godz. 11-ta Reprez. drużyn ligowych 
I. B. — Rcprezen. drużyn żydowskich.

Boislłto L, K S. Po;joń: 
yodz. 3‘15 Reprez. klub. kl. fi — Reprez, 

klub. ki. B.
godz. 5-ta Pogok — Czarni.
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IBIjflOWE
D ział szachowy pod redakcją M. S E IF F E L D A , kierowaiba sekcji szachowej 

D im ł rozrywkcws poa redakcja Leona dC H L E Y E N A .'

Dział szachowy.
E LORBER (Lwów) I POCHWALA NA KONKURSIE 

»SCHWALBE«

A B C D E F G H  
MAT w 2 PuSUNIĘCACH

Białe: L.E6, HE5, SF6 i G5 (4) 
Czarne KG/ (lj

4 +  1 =  6 Figur.

Sprawozdanie 

z I Turnieju R K,S —  LK.S, „Czarni"

W  tymże przyjacielskim turnieju z » ^ -  
ciężyli „Czarni" w następującym stosunku:

Seinfeld Al — Berger (C z.)'(poł i pól) 
(pół i pół) kier. sekc. „Czarn".

Dyki Eustachy — Krasicki (Cz.) O : 2.
Schleyen L. — Darski (Cz. )1 : 1.
S treng — Frankowski (Cz.) 2 : 0.
Reizes — lept. Muller (Cz.) O : 1 par- 

tja niegr
Lewićki — Koniewiaz (C^j) O : 2.
Dodatkowo grał Zaiw anitzcr (RK S) z 

ujemnym wynikiem.
W yżej opisany turo,ej odbył się 4. ma*, 

!ja w* lokalu „Czarnych" przy iy. Rutow- 
skiego 1. 8. I. p. Zaznaczyć muszę, iż 
nasza przegrana spowodowana by'1'a z je­
dnej strony niedyspozycją, zaś z drugiej 
strony lekkomyślnym systemem gry po­
szczególnych naszyć i reprezentantów .

, Forma przyjęcia nas przez kierownic­
two „Czarnych11 jak i zacn trwanie się re­
szty. członków, było beiz zarzutu.

I — o—

BACZNOŚĆ TOW ARZYSZE!

Upraszamy tych tow arz., którzy b ra­
li udział w  W ewnętrzno- kJub. Turnie­
ju R. K. S i T. U. R., oraz w następnym 
Turnieju by nadsyłali, samomaty i inne 
zadania Szachowe na adres: Maksymiljian 
Semfeld, Lwów, u). Hel. Dąbczańskiej (Cy­
tadela) 7, I. p. Inrormacjei i sprawy ko­
nieczne, załatwiam telefonicznie (32-26\

Spodziew amy się, że będzie b. iduzo ćhę- 
tnych na nasz apel, gdyż Wszystko z zro­
zumieniem będzie umieszczane.

—o—
ZW YCIĘSTW O RKS. W turnieju rew an­

żowym z „Czarnymi". Wyniki g ier na­
szych to'w. są następujące:

Scmfeid M. — kpt. Molier (Cz.) 1 : 1.
Schleyem L. — Berger, kier. (seko. „C zar­

ni" 2 0.
Dyki Eust. — Krasicki (Cz.) 1 : 1.
Streng1 — Malina (C i)  1 i f*ót : pół.
Pryhitko — Krze'kov.Jski (Cz.) 1 : 0.
Lustig — Koniewicz (Cz.) 1 : 1.
Zarw anitzer — Pawłowski (Cz.) 1 : 1.
Reizes — Franczak (Cz.) 0 : 1.
W  dwóch ostatnich partjaidh z braku 

czasu rewdnzóW nie było, które najpra­
wdopodobniej byłyby naszemi Wygrauemi. 
(Nasze zwlycięsrwo nad „Czarnymi" nie u- 
Jdało nam się drugim razem, ty lko  jest 
UoWodem wielkiej ambigji i wiary w  Wła­
sne siły. Oby ia pewność sieme nte u- 
stępowała od nas ani kroku, a  stanie­
jmy się wkrótce jedną z najsilniejszych 
drużyn na ter-enie lwowskim.

Zamykam dzisiejszy dżjaf następującą 
dew izą: „Mierzmy siłę na zamiary, a nie 
zamiar podług sił".

Seinfeld M., kier. szach. R K. S.

Czy gra w szachy  je s t  wska­
zana w klasie robotniczej ?

ustąpią szachom, 
wielki krok na-

,,Niech karty  
a  ludzkość zrobi 
p^zód!1

Z chwilą, kiedy ton dział, napewno 
'.interesujący naszych tow arzyszy, o tw iera­
my, zadajemy sobie pytanie, dlac e  ;o 
młodzi i jstarzy z pośród nas odnoszą się 
■z tdką obojętnością do tej sziacnei.iei ,roz- 

' ry wki umysłowej ? j
Zdaniem naszych adW erzarjuszy, mio- 

ilziCż rohotnicza powinna przeważnie zaj­
mować się Ipiliuą nożną i ciężką atle­
tyką a  od czasu do pzasu dla przyjem­
ności, lub dowiedzenia się czegoś prze- 
'■wertoWać książkę. Zgadzamy się zawszę, 
że należy upraw iać rożne sporty, 
lecz te same jednostki muszą i powinne 
zrozumieć, że rozwój fizyczny, nie ma 
zupełnie zapanowdć nad intelige leją.

Upinje i zapatryw ania łudzi o niepo- 
w szednidi talentach, stw ierdzają, iż g ra  
W szachy tak często w śród  sfery pracują­
cej lekceważona, jest jakby ścisła mate­
matyka, pożyteczną gimnao.yką umys''ową 
dla surowego czasem umysłu robotnikh.

Nie odrazu każdy puczątkujągy W tej 
grze rozumie, ' może pojąć, iż wg wirze 
ona na jego star. myślowy skutek do ­
datni. Lecz z chwilą, gdy. on sam poznaje

te wartości dodatnie, staje się naw et f a ­
natykiem i gorącym propaghtoyetm tejże 
Znajduje on ipiotem W wolnych ehwiląrh 
do niej najlepsze upodobanie i chętnie 
szuka każdej sposobności do tej gry 

Spodziewamy się, iż w  dowód św iado­
mego zrozumienia tego artykułu, młodzie- 
giem ialnie będzie wstępować do Sekcji 
szaehowiej R. K. S-u

Dział szaradowy.
DWA KWADRATY MAGICZNE

- W  podane dw'a kw adraty należy w sta­
w ić slowła o podanem znaczeniu, lak, i -  
.by czytane pionowo i pgZiomo dały to 
samo.

I. Kwladrat. 1. Koryfeusz Wielkiej ie- 
i 'Wolucji franc., 2. Bogini rzymska, 3. Dzie'1- 
i nica, 4. Dopływ Dunaju, 5. Machina o- 
blężnicza. ' (

c II Kwadrat. 1. Święta 'księga Aiaha- 
hometan, 2. Miasto t$-Japonji, 3. Opust, 
■4. Miasto na piw . arabskim 5. Kolo- 
n ja  angielsnfl w  Afiy.oe.

CZTfcRY BILETY WIZYTOWE 
1 2

OSKAR SEPIA ERAZM WASTALLA
LINZ KAIH

3 4

CHARLES TRAKY JOHANN ADOI F MOLTKY
PIZA DuWER

Lzcm są cl panowie?
Rozwiązania powjykszych zadań, nale­

ży nadsyłać dó Redakcji „Dziennika bu­
d o w lo "  z dopiskiem rta kopercie „Dzjai 
Rozpywkowly", do dni,a 20. b. m. włącznie.

Za trafne rozwiązanie wszystkich za­
gadek przeznapza redakcja cenne nagro­
dy książkowe.

• a

Zabawa sowieoko-angielska ehinskim kosztem
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Kącik Humoru.
DOOKOŁA MIŁOŚCI.

— Śliczne czołno. p raw da Zosiu? —  
mówił młody chłopiec.

— Bardzo ładhe, Stachu —  odpowia­
da dziewczyna, sieuząc w* czółnie.

— Ale ma jeden defekt — ciągnie miody 
chłopiec.

— Tak'? A jaki? —  pyta dziewczyna.
— W iesz, jest tak lekkie, że gdy', y 

chłopiec się najclhylił, by pocałować dzie­
wczynę, czółno może się przewrócić, a 
w tedy1 oboje, cnlopiec i dziewczyna rnógą 
upafć do Wody.

— T ak? —  dziwi się dziew'czyna, a 
po ćhWili namysłu dodaje cichutko:

— Wiesz, Stachu, za1 ja umiem j% - 
wac.

CZY NIE LEPIEJ?
— Mamusiu, gzyby nie było lepiej 

gdybyś ty Chorowała zamiast mnie na 
zęby ?  i ' i .

) — A to  dlaczego? *- )
— Bo ty mozesz wyjmować zęDy, a  

ja nie. i f
„ŻONA".

! Pewien m alarz późnili ta  balu mto- 
łdą kobietę, k tóra ostatecznie poszła z 
nim do hotelu, gdzie Zyto sili się jako 
małżensrwo. Z rozmaitych fizjologicznych 
■względów dam a opuściła pokój i p- nie 
Wróciła. Po pójgudzinnem czekaniu malarz 
w ybrał się p a  poszukiwanie; wreszcie za- 
łpytal portjera, czy me Widział gdzie sto­
p y  ualarza. 1

— Jakaś pani siedzi W hallu —  brzm ia­
ła  odpowiedź — i płacze, bo zapomnia­
ła  numer pokoju i pańskie nazwisko.

Einstein o Bogu.
Kler katolicki W Ameryce, zaaranżo­

wał ostatnimi Czasy, ostrą  kamoanję prze- 
ciwKo teorji względności Einsteina, jedne­
go z najwybitniejszy iah uczonych dohy 
Współczesnej. Zarzucają mu mianowicie, 
szer7enie ateizmu wśród młodzieży.

Pod: wpływem rej nagonki rabin w N. 
Yorku Goldstein wysiał do prof. Einstei­
na depeszę z zapytaniem : ,,Czy wierzy 
pan w  Boga?"

Prof, Einstein odpowiedział: „W ierzę 
W Boga Spinozy, który objawia się w  pla­
nowej harmon,i wszechbytu, ale nie w 
Boga, który się zajmuje losem poszcze­
gólnych ludzi, i reguluje ich stosunki ży 
ciowe". i

baruch Spinoza (1632 — 1677) słynny 
filozof holenderski, W yw arł na św ia t u- 
mgsjowy ówczesny olbrzymi wpływ przez 
głoszenie nowych teoryj filozoficznych, 
których wyrazem byty jego dzida  „Etyka" 
i „ trak ta t filozoficzno- polityczny".

—o —

Czas odnowić przed­
płatę za m iesiąc maj.

PRZYSŁUGA MALCA.
— Słuchaj Józiu, dostaniesz pudełko cu­

kierków, jeśli uli się postarasz o pukiel 
wtosóW z siostry warkocza.

Malec upatrzył stosowhą chwilę, kiedy 
jjuż siostra zasnę ra, i św isnął z komodkl 
ciałjy: wbukocz, . który następnego dhia z 
Wielką uciechą wtęjcaa panu Zygmuntowi, 
dodając przytem:

— Jak mnie pan da drugie pudełko 
czekoladek, to jeszcze i ząbki Julci przy* 
niosę. t (

Żona (budząc śpiącego męża): Podnieś 
się, Wjaśnie teraz mas: zazyć przepisa­
ne lekarstwo na bezsermuść.

PARASOL.
— Co się Właściwie stało z paraso­

lem, który gi onógdaj pożyczyłem?
— Pożyczyłem go jedmemt przy jage-

RAD JO.
' PONIEDZIAŁEK 13. maja.

WARSZAWA 1395,1 m
45.50. Kącik artystyczny L. S. G.
16.00—16.45. Muzyka płyt gram .
17.55 Transm. muz. lekkiej i taneczne,. 
1.956—20.00. ' Sygnał czasu z Waisiż 

Ob serw. f j
20.30. Koncert międzynarodowy z W ar- 

1 szawy, j |
KRAKÓW 314.1 m.

47,55—18.25. P. Edmund Złotooolski ode­
g ra  n a  bandonjo kompozycje w łasne i 

i obce. i
23.00—24.00. Transm. muz. tan.

POZNAŃ 339,8 m.
18.20—18.50. Utwory na klam et solo. 
19.40—20.00. Pogadanka radjotcchnicz la. 
■22.15--22.45. Radjografja.

KATOWICE 416.1 m.
*16.20—17.00. Koncert p łyt gramof.
17.25—17.50. pogadanka z działu: „.No­

wości radiow e". i
18.50—19.10. Rozmaitości.

WILNO 455,9 m.
17.20—17.45. Aud- dla dzieci. 
.22.00—22,25, Aud', wesoła „W arjalka".

PRAGA (Strasuice) 343.2 m.
16.30—17.30. Koncert wojsk owi,.

122.25—23.00, Płyty gram o:onowe.
BERLiN 475,4 m.

17.00—18.00. Kongcrt kapeii Roosz.
22.30 Muzyka taneczna orkiestry Gutt-

mani,
WIEDEŃ (RcseuhŁgel) ol9,9 m.

16.00. Koncert kw artetu Silcng. i 
.'20.00.v20.00. Ballady Carka Lowe.

BUDAPESZT 54o m
20.00.v l7.40. Muzyka cygańska.
22.30. Jazz-band z hotelu Duuapalota. 

—O—
WTOREK, 14. maja.

WARSZAWA^ 1395,1 m.
fl 2.00—13.00. Muzyka płyt y.am of.
16.15. Program  dla dzieci.
,17.55. Końgert orkiestry P. R.

KRAKÓW 314.1 m
17.25—17.50. Odczyt p Ł: „Przegląd ra- 

djow y". , i
18.50—1.910. Rozmaitości 

POZNAŃ 33,89 m.
17.55—18.35. K once^ ork. P. R .

,18.50—19.15. Nadprogram w  wykonaniu 
; artystów  Teatru  Nowego.
23.30—24.00. R&dj'ografja

KATOWICE 416,1 m.
16.00—17.00. Koncert płyt gramof.
19.20. Transm. z Teatru polskiego w  Ka­

towicach. Opera „Aidb" Ve«l'iego.
WILNO 45d.» nv,

18.10—18.35. Muzyka płyt gramof.
18.35—18.50 Audycja relcytapujna.
18.55—19.20. „ ttąc ik  dla panów ".

PRAGA (Strasnice) 34z,2 m.
19.05- -20.30. Koncert z Brna 

'20 .30—22.00. Kuncert radjoork. Ada Sari.

BERLIN 475,4 m.
£17.00—18.00. Koncert Cz- I. W eber Ada- 

gso i Rondo n a  fislmrmonjfe. i fortepian 
121.10. Program  Wieczorny.
21.30. „M iasto bez snu" — nocne życie 
' Berlina przez mikrofon. ^

W iEd Eń  (Rcsenhunel) 519,9 m.
47.40. Program  muzyczny dla dzieci. 

720.00. Trainsm. z Blienden- Erziehung- Iu-
stitut. Akademja koncertowa.

21.40. Produkcje chóru.

BUDAPESZT 545 m.
17.40. Mnąyka Wiedeńska.
■22.30. Muzyka cygańska, z kawiarni Ba- 

ross. I
—o —

-O—
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Już w y sz ło  d rug ie  w ydan ie  
uzupe łn ione , b roszu ry  p. t.

ROZWÓD
.1

i unieważnienie małżeństw
opracow ał Dr. E. M AR G U -IE5

poleca

Księgarnia Ludowa
Lw ów , ulica Szajnochy L. 2
Cena Zł. 2-50, z przesvłką poczt 3-75

I J K W ^

Poszukuje się

kolporterów (rek)
do sprzedaży gazet
za doisi em wynagrndzenirni.

Zgioszenia 
w Administracji SyKstuska 21, II p.

Sukna, Kam garny. Koca, 
Kołdry, Płótna, Obuwie

gotową i do miary 
odzież męską, damską

na sp łaty i j R 0 D G H A N “ 
Lwów, Rynek  43. —  Telefon 15-70

Ku upamiętnieniu pierwszego dziesięciolecia odzyskanej niepodległości 
państwowej Polski odbędzie się w czasie

od 16 maja do 30 września 1929 i oku

P o w s z e c h n a  W y s t a w a  K r a j o w a
W P O Z N A N I U

Protektorat nad Wystawą raczył objąć 

P a c  'P r e z y d e n t  R z e c z y p o s p o l i t e j  D r .  I g n a c y  M o ś c i c k i ,

który dokona otwarcia Wystawy dnia 16 maja o godz. 10-tej przed południem

W  sk ła d  K om itetu  H onorow ego w c h o d ią  w szyacy M in istrow ie % M arszałkiem  
P iłsud sk im  n a  cze le , obaj K a rd y n a ło w ie  i  M arsza łk ow ie  Sejm u i Senatu

Ogólnopolski charakter .Wystawy podkreślony zostai przez Komitet Wielki, 
w skład którego wchodzi 400 osób z pośród najioybit niej szych jednostek spoteczeństzoa. 
.reprezentujących administrację państw m Ą , rolnictwo, sztukę naukę, przemysł, f i  
nanse i handel.

Na tę rcwję naszych bogactw i wartości kulturalnych, gospodarczych 1 spo­
łecznych na to uroczyste śzoięto myśli i  pracy polskiej mają zaszczyt zaprosić 
cały Naród

B a d a  CHówua, Z arząd  i  D yrekcja  
Bowszechnej W ystaw y K ra jo w e j
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UWAGA! UWAGa !

PLISY PARYSKIE 1 m/m wzwyż

PLISY szablonowe wiedeńskie
Haft ręozny, endel am er, kański ondel do spa­
jania koronek, mireżki odbijania wzo ów do 
robót ręcznych i obc;ągania guzików wykonuje 
jak najstaranniej po cenach umiarkowanych 

znana firma

A, K o r n e r
SykcżtusOa 12, w  p o d w ó r z u .

PIND/HETHYL

Pinomethyl zarejestrowany w Ministerstwie 
Spraw Wewnętrznych p. Nr l!98

G D Y  K A T A R
C ena Z ł. 1'7& p o le o a  s ię  C e n a  Z ł. 1-75

P I N O M E T H Y L
Je s t  ś ro d k ie m  p rz e c iw  k a t a ­
ro m  n o s a  l  k r ta n i ,  o łirypce , 

k a s z lo w i 1 d u sz n o śc i
PINnMFTHVr ®*Fw a  8*9 Przy k a ta r z e  1i IIIUIIIL I HI U u s u w a  n a s tę p s tw a  k a ta ru .
riNnMFTUUI JGflt z n a k o m ity m  śro d k iem  
n n U J n L i n T U  d e z y n fe k c y jn y m  dróg: odd e- 
o ho w y o h  — c h ro n i od ohorób  in fe k c y jn y c h  

n o sa  g :ard ła  i p ie rs i.

PINOMETHYL w s z y s o y  1 -  "W inien byó
w k a ż d y m  om u.

Cena 175 zł. Do nanycia we wszystkich apte­
kach w Polsce

Z a s t .  n a  W ach . I la lo p o ls k ę  „O Z O H " L w ó w .

ifliejski Zahłod Zastawniczy
w e Lw ow ie

Oddział Miejskiej Kasy Oszczędności we Lwowie
na poostawie zezwolenia Msgistratu król. stoł. 
m. Lwowa z dnia 7. maja 1929 r. L. M. 

73132/29,'W, II. 
u r z ą d z a

27. maja 1929 r. i w dniacn następnych od 
godz. 9 do 13 (1) i od 17 (5 tej pop.) do godz. 
19 (7-mej popoł) w lokalu własnym przy tri. 

Wałowej 1. 9, II p.

s p n  e d a ż  
l i c y t a c y j n ą

niewykt-pionych względnie niesprolongowanych 
zastawów zastawiony' h do dnia 30. czerwca 
1928 r. objętych numei«mi kart zastawniczych 
S Ul. od Nr 12517 do Nr. 30464 tudzież za­
stawów cofniętych z poprzednich Ucytacyj ob- 
j ;tych numerami kart zastawniczych S. Tl." 
671 2 68657 74311 79580, 81798 87717.
96633 S. LU. 2710 3305, 7915, 8862 10182, 
10375, 11394.

Licytacja powtórna w myśl § 33. regula­
minu odbędzie sie wentualnie po zakoń -zeniu 
licytowania wszystki h zasiawów

OBUWIE na sezon letni. snych kolorach na ODCa-
sie słupkowym lub francuskim, ora7, męskie „Godyaer Welli“ w najnowszych 
fasonach i kolorach poleca po cenach zniżonych znana z taniości firma

Józef Krach
T an io  bo W  podw órzu  ! H alicka  15 —  Telefon 61*37.

M ó w 7 c o  c h c e s z !

w Centrali P oń czo ch

P F A U  R y n e k  t f )
fa k ty czn ie  n ajtan iej,

b o  w ch ód  p rzez s ień  !

| > R Ó Ś 2 E k l i v

KOGUTEK
USU W ANAJUPORCZY WSZY

-u.-rr -«=■ w, -• j.

f  Akcyjne T o w arzystw o  d la  przemy-*
W V n W ¥  sfu  cukrow n iczego w  Chodorow ie*

Z A P R O S Z E N IE
do bezpłatnego poboru akcyj przypadających z przeracnowama kapitału akcyjnego 

w myśl rozp. Prez. Rzpltej z 22/3 1928 r. Dz. pp. Nr. 38 poz, 352.

W alne Zgromadzenie akcjonarju- 
szów, odbyte dnia 11 grudnia 1928 ,r. 
uchwaliło 'kapitał akcyjny Ski „CHO- 
DORÓW", Akcyjne Towarzystwo dla 
przemysłu cukrowniczego w Chodouo- 
wie, wynoszący zł. 6,250.000.—  pod­
wyższyć o kwotę zl. 3,125.000 - tj. 
do kwoly zl. 9,375.000.—  przez prze­
lanie do 'kapitału zakładowego (części 
nadwyżki b i’ansowej, wynikłej z prze- 
rachowania majątku Spółki w hiyil cyt. 
Rozp. z 22. 3. 1928.

Uchwalona podwyżka kapitału ak­
cyjnego ima nastąpić drogą emisji 
sztuk 31.250 akcyj II. em. złotowej, 
na okaziciela opiewających, po nom. 
wart. zł, 100.—  każda z kuponem, oie- 
żącym od dnia togo lipca 1928 z tem, 
że te akcje zostaną rozdane bezpłat­
nie dotychczasowym akcjonariuszom w 
stosunku na dwie dotychczasowe ancjc 
emisji złotowej jedna akcja IUej emisji 
złotowej, zaś posiadacze jednej akcji 
emisji dotychczasowej zlotowej otrzy­
mają odcinek akcji II. emisji złotowefj' 
nom. zł. 50.—  z kuponem bieżącym 
od dnia 1 lipca 1928 w.

Powyższa uchwała W alnego Zgro­
madzenia z i t  grudinia 1928 '.została 
zarejestrowaną w trejestrze handlowym

cy1 uchwały tegoż Sądu, z Idjnia 27 'kwie­
tnia 1929' Firm. 55/29 Rej. B. 2/22.

Na tej podstawie podpisana Soółka 
akcyjna „CHODORÓW", Akcyjne To­
war ąis'w:> d'a przemysłu cukrownicze­
go w Chodorowie wzywa posiadaczy 
dolgcucsssow.ch akc/j -misji złotowej, 
ażeby ce em bezpłatnego poboru przy­
padających im w m yśl powyższej u- 
chwały Walnego Zgromadzenia akcyj 
Ii-ej em sji złotowej przedłożyli ory­
ginalne akcje I-ej cmis'i złotowej wraz 
z podpisanym przez się wykazem nu- 
irr  ruc?m;m w Zakładzie Głównym Pol­
skiego Banku Przemysłowego we Lwo­
wie, ul. 5-go Maja 1 9, w terminie 
do dnia 3l-go grudnia 1929 z tem, 
że podpisana Spotka akcyjna zastrze­
ga sobie prawo akcje II. emisji złoto­
wej me pobrane w przepisanym ter­
m inie 'pr, ez posiadaczy akcyj I-ej emisji 
złotowej, zlozyć rm 'koszt właściciel' 
do depozytu sądowego.

Za odcinki należne .posiadaczom je­
dnej dotychczasowej akcji złotowej bę­
dą oni narazie uznani na rachunku 
sztuk, a wydanie efektywnych odcin­
ków nas ąpi w czasie późniejszym po 
wypośrodkowaniu ilości rozdać się jna- 
jącjsh odcinków.

— o —Sądu okręgowego w Brzeżanach z mo
„ C H O D O R Ó W 11 Akcyjne Towarzystwo 
dla przemysłu cukrowniczego w Chodorowie

C E N N I K  O U Ł O S Z E N :
Za 1 wiersz m/m. 1 szpalt, szer. 32 m/m. za tekstem . . — 15 gr. 

» »  » » » »  ,  65 » nadesłane . . —‘40 »
> »  » » » »  » » » w tekście, kronika — 70 »
» »  * » » »  > » > po kronice . . —-55 »
y » > » » »  » » » na 1-szej str. . — 80 »

O g ł o s z e n i a  z a m l e j s o o w e  2 5 % d r o ż e j ,  
n a s

Dala strona za te k s te m .......................................................... 250'— zł.
Pół strony ,  »  i2 5 '— »
Ćwierć str. » » .............................................  65"— »
Jedna ósma strony za tekstem  35'— »
Cała pierwsza strona pud nag łów kiem ......................... 600 — >

Redaktor odpowiedzialni): }0LJ.TN RYCHLEWSKI. — Druk. Lud. Spóidz. Tow. W yd. Lwów, ul. L. SapwtLy 11;  T«** ^96.


